
A P E L
ŚWIATOWE! RADY 

POKOJU
w sprawie zawarcia 

Paktu Pokoju
„Czyniąc zadość dążeniom milionów ludzi na całym 

świecie, bez względu na ich zdanie o przyczynach powo­
dujących groźbę wojny światowej;

w imię utrwalenia pokoju i zapewnienia bezpieczeń­
stwa międzynarodowego;

ŻĄDAMY ZAWARCIA PAKTU POKOJU MIĘDZY  
PIĘCIU W IELK IM I MOCARSTWAMI — STANAMI 
ZJEDNOCZONYMI, ZW IĄZKIEM RADZIECKIM, 
CHIŃSKĄ REPUBLIKĄ LUDOWĄ, W IELKĄ BRYTA­
N IĄ  I FRANCJĄ.

GDYBY RZĄD KTÓREGOKOLWIEK Z W IELKICH  
MOCARSTW ODMÓWIŁ SPOTKANIA W CELU ZA­
WARCIA PAKTU POKOJU, BĘDZIEMY UWAŻALI TĘ 
ODMOWĘ ZA DOWÓD AGRESYWNYCH ZAMIERZEŃ  
TEGO RZĄDU.

WZYWAMY WSZYSTKIE KRAJE MIŁUJĄCE PO­
KÓJ, BY POPARŁY ŻĄDANIE W SPRAWIE ZAWAR­
CIA PAKTU POKOJU, PAKTU, DO KTÓREGO MOG­
ŁYBY PRZYSTĄPIĆ WSZYSTKIE PAŃSTWA.

SKŁADAMY SWE PODPISY POD TYM  APELEM 
I  WZYWAMY DO PODPISANIA GO WSZYSTKICH  
LUDZI DOBREJ WOLI I  WSZYSTKIE ORGANIZACJE 
DĄŻĄCE DO UTRWALENIA POKOJU“.

Jako pierwsi podpisali apel członkowie Światowej 
Rady Pokoju z jej przewodniczącym prof. JOLIOT- 
CURIE na czele.

Rezolucja
Światowej Rady Pokoju 

w sprawie ONZ
Rezolucja Światowej Rady Pokoju w  sprawie O NZ brzmi; 
„Światowa Rada Pokoju stwierdziła, że O NZ aie odpowie­

działa na orędzie I I  Światowego Kongresu — tak, jak  gdyby 
nie dotyczyły je j propozycje przedstawicieli setek milionów  
ludzi, zmierzające do zachowania pokoju.

W  okresie, jak i upłynął od chw ili uchwalenia tego orędzia 
O NZ w  dalszym ciągu zawodziła nadzieje pokładane w  niej 
przez narody i posunęła się do ostateczności w swej rezolucji 
potępiającej Chiny jako „agresora“.

Usankcjonowała ona i osłoniła swym autorytetem syste­
matyczną zagładę przez amerykańskie siły zbrojne blisko 
miliona ludzi — starców, kobiet i dzieci Korei, zmiażdżonych 
lub spalonych pod gruzami swych miast i wsi.

Światowa Rada Pokoju postanawia wysłać do O N Z dele­
gację, w skład której wejdą: p. P. Nenni (Włochy), pani Isa­
belle Blume (Belgia), pani Davies (W. Brytania), pani Jessie 
Street (Australia), p. E. d'Astier de la Vigerie (Francja), p. 
M. Tichonow (ZSRR), p. W u Jao-tsung (Chińska Republika 
Ludowa), p. Hromadka (Czechosłowacja) p. G. d'Arboussicr 
(A fryka), p. P. Neruda (Chile), p. E. Jara (Meksyk), pp. Paul 
Robeson i W.Uphaus (USA), dr A tta l (Indie).

Delegacja ta zostaje upoważniona do zażądania od O NZ:
4 rozpatrzenia poszczególnych punktów orędzia I I  Swia- 
" towego Kongresu Obrońców Pokoju i poszczególnych 
rezolucji Światowej Rady Pokoju oraz wyrażenia o nich 
swej opinii;

2 powrotu do roli przewidzianej Kartą, aby O N 7 stała 
się forum porozumienia między rządami, nie zaś na­

rzędziem którejkolw iek panującej grupy.
Ta akcja Światowej Rady Pokoju uzyska poparcie setek 

milionów mężczyzn i kobiet, którym  przysługuje prawo czuj­
nego baczenia, aby najwyższe organy międzynarodowe nie 
zdradzały swej m isji utrzymania pokoju“.
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O brońcy pokoju rozpoczną potężną kom pan ię  zb ieran ia  podpisów
pod A pelem  Św iatow ej Rady Pokoju

$

Piętro  Nenni p rzedstaw ia  Św iatow ej Radzie Pokoju apel w  spraw ie paktu  pokoju
Na wieczornym posiedzeniu Światowej Rady Pokoju, któremu przewodniczy! prof. Bernal* 1 (Anglia), Piętro Nenni zakomunikował uczestnikom sesji, że 

Komisja Polityczna zreasumowała w ynik i obrad i opracowała projekty szeregu rezolucji. Pro jekty te, przyjęte jednomyślnie przez Komisje, wchodzą teraz 
na plenum.

Przede wszystkim Światowa Rada Pokoju zajm ie się dwoma dokumentami: apelem w  sprawie zawarcia paktu pokoju i rezolucją w sprawie ONZ.
Następnie Nenni ogłosił tekst apelu Światowej Rady Pokoju w sprawie zawarcia paktu pokoju.
Członkowie Rady i liczni goście wypełniający salę posiedzeń wysłuchali z głębokim wzruszeniem słów historycznego apelu.
W yjaśniając znaczenie tego dokumentu, Nenni podkreślił, że "odstawowym zadaniem obrońców pokoju jest obecnie akcja na rzecz zawarcia paktu poko­

ju między 5 w ielkim i mocarstwami. Praca, jak ie j trzeba bedzie do’ nać w  związku z ogłoszeniem tego dokumentu, nie ograniczy sie do jednego tygod­
nia ani miesiąca. Możiiwe jest, że będzie ona trw ała  długie miesiące. Jeśli jednak ten apel obrońców pokoju zostanie wysluchary — dopomoże on do 
uratowania świata od nowej w ojny i zjednoczy wokół siebie wszystkich którzy wojny nie chcą.

’ rzewodniczący, profesor Bernal ze swej strony podkreślił dciooiość historycznego apelu. Zw ra my się — powiedział prnf. Bernal — do wszystkich 
ludzi na świecie, aby żądali od rządów pięciu mocarstw zawarcia paktu pokoju. Wiadomo, że spośród pięciu tych mocarstw — trzy odrzucają dotychczas 
wszelkie propozycje naszego ruchu pokoju. I  dlatego w tych trzech krajach rozwiniemy szczególnie ożywioną działalność, aby pozyskać jak  najszersze w ar­
stwy społeczeństwa.

Apel Światowej Rady Pokoju jest jasny i odpowiada życzeniom każdego uczciwie myślące o człowieka. Skierowany on jest do wszystkich narodów świa­
ta, które niew ątpliw ie poprą w całej pełni treść naszego apelu. Ruch pokoju swym zasięgiem musi objąć wszystkich ludzi dr brej woli oraz wszystkie orga­
nizacje, dążące do utrw alenia pokoju. Należy zorganizować masową, nieograniczoną kampanie zbierania podpisów pod apelem, w  skali jeszcze większej niż 
kampania zbierania podpisów pod apelem sztokholmskim. Ruch pokoju musi być aktywny. Musi on mobilizować narody do w ywarcia decydującego w pły­
wu na rządy i do zmuszenia kierow ników  rządów, aby zastosowali się do treści naszego apelu.

Sekretarz geń. Światowej R a­
dy Pokoju Jean L a ffitte  zako­
munikował, że przewodniczący 
R dy prof. Joliot Curie, który  
pozbawiony był możności bez­
pośredniego udziału w  sesji, 
lecz utrzym ywał z nią jak  n a j­
ściślejszy kontakt —  dioniósł te ­
lefonicznie, że zgadza się w  peł-

: z tekiftem apelu —  zarówno 
co di treści jak  i  form y —  oraz 
prosi aby zarezerwowano mu 
pr:.wo złożenia pierwszego pod­
pisu pod apelem.

Uczestnicy sesji przyję li burz­
liw ym i oklaskami oświadczenie 
L affitte ‘a.

Ku» Mo-żo w imieniu narodu chińskiego 
wzywa do poparcia propozycji Chin Lodowych 

w sprawie pokojowego rozwiązania problemu Korci 
i innych problemów Dalekiego lYschedu

W  dyskusji na sesji Swiato -  
wej Rady Pokoju przemawiał 
członek Rady delegat Chin L u ­
dowych — Kuo Mo-żo.

W  przemówieniu swym na­
piętnował interwencję amery -  
kańską przeciwko Korei i T a i-  
wanowi. T

Szczególną uwagę Kuo Mo-żo  
poświęcił sprawie rem ilitu ,./za- 
cji Japonii.

Stw ierdził on, że podczas woj 
ny w  Korei USA wykorzystały

w  pełni Japonię jako bazę- agre-

Republikę Ludową o agresję o- 
raz aby zażądała niezwłoczne­
go anulowania te j haniebnej re 
zolucji i przyjęcia pokojowych 
propozycji Centralnego Rządu 
Ludowego Chińskiej Republiki 
Ludowej, dotyczących problemu 
Korei i innych problemów D a­
lekiego Wschodu;
O  aby Światowa Rada Po- 
"■ koju zaproponowała rzą­
dom ZSRR, USA, W. Brytanii i 
Francji zwołanie narady mini - 
strów spraw zagranicznych tych 
krajów  dla omówienia sprawy 
wcielenia w życie deklaracji 
poczdamskiej, likw idacji m ilita

sji. Dzisiaj USA^ korzystają ze j-yZmu w  Niemczech i usunięcia
wszystkich baz japońskich, re ­
zerw ludzkich i zasobów Japo - 
nii dla celów swej agresywnej 
wojny w  Korci.

Następnie Kuo M o-żo w  imię 
niu narodu chińskiego zapropo­
nował:

I aby Światowa Rada Poko­
ju potępiła akcję Zgrom. O - 
gólnegc O NZ, które w sposób 

oszczerczy oskarżyło Chińską

Rok 1951 będzie dalszym, mocnym stopniem 
do wykonania Planu 6 -letniego

do zbudoirania podstaru socjalizm u id  P o ls c e  Lu ci o id  e j
Przem óm ienie m in. Jędrychoiuskiego na posiedzeniu Sejm u Ustatuodamczego RP

Najważniejszym punktem obrad na 91 posiedzeniu Sejmu U - 
stawodawczego R. P. 26 bm. było pierwsze czytanie Ustawy 
o Narodowym Planie Gospodarczym na 1951 r. Na posiedzeniu 
obecny był Rząd z premierem Cyrankiewiczem, w icepremiera­
mi: Zawadzkim, Chełchowskim i Korzyckim oraz Marszalkiem  
Polski K. Rokossowskim na cze Ic.
Przy pierwszym czytaniu rzą­

dowego projektu ustawy o N a­
rodowym Planie Gospodarczym 
na 1951 r. zabrał glos zastępca 
przewodniczącego PKPG  min. 
Jędrychowski, który powiedział 
m in.:

W  br Narodowy Plan Gospo­
darczy przewiduje wzrost global 
nej produkcji we wszystkich 
działach gospodarki narodowej o 
17,4 proc. Trzeba przy tym p a ­
miętać. że każdy procent wzro­
stu produkcji globalnej repre - 
zentuje większą wartość, niż w 
roku poprzednim. W  r. 1950 1 
proc. wzrostu globalnej produk­
cji całej gospodarki narodowej 
równał sie 1.569,4 m il. zł w  o- 
becnej walucie, w rb. 1 proc. 
wzrostu globalnej produkcji od­
powiada wartości 1.899 mil. z!, 
bieżących.

Produkcja przemysłowa wzro
śnie o 23,4 proc. w  cenach nie­
zmiennych, produkcja .'olna w 
cenach bieżących o 10,2 proc.

Dzięki silniejszemu rozwojowi 
przemysłu udział przemysłu w  
globalnej produkcji przemysło­
wej i rolnej wzrośnie w br. do 
70,3 proc., podczas gdy w P la­
nie 6-letnim  na r. 1951 przewi­
dziany był poziom 68,6 proc. O - 
znacza te. że plan na r. 1951 
przyśpiesza proces socjalistyczne 
go uprzemysłowienia Polski w 
stosunku do zadań zawartych w  
Planie 6-letnim .

Wzrost produkcji roślinnej bę 
dzie osiągnięty przez powiększe­
nie powierzchni uprawnej o 350 
tys. ha, jak  również przez po­
ważne podniesienie plonów.

Produkcja w PGR-ach winna 
wzrosnąć o ok. ' proc., przy czym

W odpowiedzi na wskazania 
tow. STALINA

wzmocnimy front narodowy
skupiony wokół wykonania Planu 6-letniego
-  oświadcza robotnica z Torunia H. Pszczółkowska

W dalszym ciągu napływają i  całego kraju wypowiedzi, wska 
żujące w jak w ielkim  stopniu słowa Generalissimusa S T A L I­
NA  wzmogły wolę obrony pokoju wśród społeczeństwa polskie­
go.

gj. Młodzieżowy przodownik 
w  pracy i racjonalizator Zakł 
Przem. Wełnianego im. Wi. 
Reymonta tow. H. Zbiorc?yk 
mówi m. in.:

„Józef S T A L IN  w wywiadzie 
udzielonym korespondentowi 
„Praw dy“ odsłonił prawdziwe 
oblicze imperialistycznych pod­
żegaczy do nowej wojny świa­
towej.

N ikt chyba bardziej nie prag 
nie pokoju jak  młodzież polska, 
która zetknęła się już ze strasz 
liw ym i skutkami wojny w ywo­
łanej przez zbirów h itlerow ­
skich. Życic nasze z każdym  
dniem staje się szczęśliwsze. 
Przed nami otwiera się piękna 
i wspaniała przyszłość.

Wszystkie knowania podżega­
czy wojennych skazane są na

niepowodzenie, bowiem my wszy 
scy uczciwi ludzie całego świa­
ta potrafimy, w myśl wskazań 
Stalina, mocno ująć w swe rę­
ce sprawę pokoju“.
4 0 , Pięciokrotna przodownica 
®  pracv z Fabryki Wodomie­
rzy w Toruniu — H. Pszczółkow 
ska oświadcza:

„Słowa przywódcy światowe­
go obozu sił pokoju — Józefa 
S T A L IN A  odkryły nam jeszcze 
raz obłudną maskę podżegaczy 
wojennych, którzy nie cofnęli się 
przed dzieciobójstwem w Korei. 
M y. polskie kobiety -  matki do­
łożymy wszystkich słł, aby wzmo 
cnić front narodowy, skupiony 
wokół wykonania Planu 6 -le t­
niego, bo Plan 6-ietni —  to po­
kój i szczęście socjalistycznego 
ju tra “.

wartość produkcji towarowej 
PG R o ok. 78 proc. To tempo 
wzrostu produkcji ogólnej i to­
warow ej jeszcze raz potwierdzi 
wyższość socjalistycznej gospo­
darki rolnej.

Przewiduje się, że wartość 
produkcji rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych wzrośnie w po­
ró w n an a  z ub. r. o przeszło 370 
proc., przy czym wzrost w za­
kresie produkcji roślinnej w y­
niesie ok. 330 proc., a w  zakre­
sie produkcji zwierzęcej — ok. 
478 proc.

Stan zatrudnienia w sektorze 
socjalistycznym wzrośnie o ok. 
8,9 proc., w  tej liczbie w prze­
myśle o 10,4 proc.

Cytując następnie szereg wska 
źników przewidzianego wzrostu 
wydajności p-acy min. Jędry- 
chowski oświadcza, że przecię­
tnie w przemyśle państwowym  
plan na br. przewiduje wzrost 
wydajności o 12.2 nroc.

Podstawę wydajności wzrostu 
stanowią uruchomiane w ra­
mach nlanu inwestycyjnego no­
we, bardziej wydajne, dosko­
nalsze maszyny i urządzenia, a 
także stały postęp techniczny.

Młodzież robotnicza staje się 
coraz bardziej aktyw ną siłą w  
walce o lepszą organizację pra­
cy, o wyższe w yniki w produkcji 
i wysoka wydajność w pracy. 
Młodzieżowe brygady parowo- 
wc przodują w  ruchu o racjo­
nalną gospodarkę węglem na 
kolejach, o przedłużenie okresu 
między remontami. Idąc za przy 
kładem radzieckiej staehanówki 
Korabielnikowej młodzież orga­
nizuje współzawodnictwo o kem  
pleksową oszczędność surowców
i materiałów. Brygady młodzie­
żowe w budownictwie organi­
zują pracę według metody ra ­
dzieckiego nowatora Potapowa, 
pozwalającej na jak najpełniej­
sze wykorzystanie maszyn i u - 
rządzeń oraz czasu pracy przy- 
jednoczesnym systematycznym 
podnoszeniu kw a lifikac ji robot­
ników

Na obecnym etapie szczegól­
nego znaczenia nabiera pomoc 
udzielana ruchowi współzawod­
nictwa pracy przez kierownic­
two techniczne, przez inżynie­
rów, techników i majstrów.

W  tym  miejscu należy pod­
kreślić —  stwierdza min. Jędry­
chowski —  że rozwój sił w y­
twórczych w  Polsce Ludowej,

wzrost liczebny i  jakościowy 
polskiej klasy robotniczej, roz­
wój naszych urządzeń produk­
cyjnych i postęp techniczny 
może odbywać się w  takim  za­
kresie i w  takim  tempie jedynie 
dzięki braterskiej bezinteresow­
nej pomocy, jak ie j udziela nam 
nasz w ie lk i sojusznik, Związek 
Radziecki.

Plan na 1951 r. po raz pierw ­
szy w  całej rozciągłości i  z ta ­
kim  naciskiem stawia zadania 
w  zakresie obniżenia kosztów 
własnych, a mianowicie w  prze­
myśle w ielkim  i średnim co naj­
mniej o 6,1 proc., w  drobnym  
przemyśle uspołecznionym o 8 
proc., w  przeds. budowlano- 
montażowych o 9,1 proc., w ro l­
nictwie o 8,2 proc., w leśnictwie 
o 6,7 proc., w  komunikacji i 
łączności o 6,6 proc., w handlu 
o 15,2 proc.

Projekt ustawy przewiduje 
wzrost dochodu narodowego o 
18,9 proc.

W  imię utrwalenia pokoju — 
kończy swe przemówienie min. 
Jędrychowski —  w  im ię postępu 
społecznego i socjalizmu zmobi­
lizujemy do wykonania tych 
wielkich zadań wszystkie siły 
narodu Rok 1951 będzie dalszym 
mocnym ętopniem do wykona­
nia całego Planu 6-letniego, do 
zbudowania podstaw socjalizmu 
w Polsce Ludowej. (Oklaski.)

Projekt ustawy Izba odesłała 
do Komisji Planu Gospodarcze­
go i Budżetu.

*

Następnie sejm zatw ierdził de 
kret o wynalazczości pracowni­
czej.

Omawiany dekret zapewnia 
robotnikom opiekę i pomoc Pań 
stwa i zakładu pracy w za­
kresie wynalazczości.

Dekret zapewnia robotnikowi, 
który dokonał wynalazku, pra­
wo do świadectwa autorskiego 
i do wynagrodzenia w zależno­
ści od rocznej oszczędności, jaką 
daje jego wynalazek.

Na 92 >osiedzeniu 26 bm. u- 
chwalona została m. in. ustawa 
przewidująca powołanie dwóch 
ministerstw: Ministerstwa Kolei 
oraz Ministerstwa Transportu 
Drogowego i Lotniczego — w  
miejsce dotychczasowego M in i­
sterstwa Komunikacji.

N a tym  posiedzenie Sejmu 
Ustawodawczego R P zamknięto.

rozbieżności w sprawie Niemiec 
w ten sposób, aby można było 
jak  najrychlej zawrzeć traktat 
pokojowy z Niemcami;
O  aby Światowa Rada Pokoju 
** zaproponowała rządom Chiń 
skiej Republiki Ludowej, ZSRR, 
USA i W. Brytanii zwołanie koń 
fereneji dla omówienia proble­
mu japońskiego i zawarcia moż 
liw ie jak  najrychlej wszechstron 
nego traktatu  pokojowego z Ja 
ponią zgodnie z deklaracją pocz 
damską, deklaracją kairską i po 
rozumieniem jałtańskim ;
Ą  aby Światowa Rada Pokoju 
" wezwała narody całego 

świata, zwłaszcza zaś m atki ran  
nych żołnierzy i rodziny, ofiar 
I I  wojny światowej do w alki za 
pomocą wszelkich możliwych 
środków przeciwko uzbrajaniu  
przez USA Niemiec i Japonii, 
do odmowy brania udziału w  ja  
kichkolwiek poczynaniach zmie 
rzających do tego celu;
C  aby Światowa Rada Pokoju 
”  podjęła inicjatywę zorgani­
zowania poszczególnych konfe - 
rencji przedstawicieli narodów  
różnych krajów  zainteresowa - 
nych w Europie i A zji dla roz­
szerzenia ruchu przeciwko po­
nownemu uzbrajaniu Niemiec i 
Japonii przez USA i udzieliła w  
tym  kierunku swej pomocy.

Na zakończenie Kuo Mo-żo  
poparł w  pełni propozycję w  
sprawie zawarcia paktu pokoju 
między 5 mocarstwami, stw ier­

dzając, że szczera współpraca 
tych 5 państw usunąć może 
rzeczywiście niebezpieczeństwo 
nowej wojny oraz zapewnić po 
wszechny pokój i bezpieczeń­
stwo.

Przemówienie 
ks. pro!. Czuja

W  czasie dyskusji na sesji 
Światowej Rady Pokoju zabrai 
głos członek delegacji polskiej, 
ks. prof. Czuj, który oświadczył 
m. in.:

Wszystkim tu obecnym do­
brze wiadomo, jak  w  czasie o-

statniej wojny straszliwie zo­
stała Polska zburzona, zniszczo­
na i wyludniona. Zbyt boleśnie 
pamiętamy, abyśmy mogli szyb­
ko zapomnieć, że wśród 6 m i­
lionów wymordowanych na­
szych obywateli było wiele se­
tek kapłanów, zakonników i za­
konnic. Czy wobec tego będzie 
się ktoś dziwił, że jesteśmy zde­
cydowanymi przeciwnikami rę- 
m ilitaryzacji Niemiec Zach. oraz 
wszelkie: idei odwetu i rewan­
żu skierowanej przeciw naszej 
ojczyźnie i je j granicom, idei 
podsycanej przez potentatów 
zza oceanu?

(Dalszy ciąg na str. 4).

i Wczoraj w cechowni kop. 
„Katowice“ zebrała się licz 
nie młodzież. Przed kilko­
ma zaledwie minutami 

f większość z nich wyjechała 
J dopiero z szybu. Żebranie 
t  poświęcone jest sprawie 
f podjęcia nowych zobowią- 
t zań produkcyjnych, dla u- 

czczenia Tygodnia Świato­
wej Młodzieży Demokra­
tycznej.

Przewodniczący kola ZM P  
kol. Józef Galka powie­
dział:

1 — M y, młodzież górni-
l cza, wiemy, że nasza zwięk 

szona wydajność pracy 
przyczyni się do wzmocnię 
nia siły naszego kraju. 
Aby dać wyraz naszej soli­
darności -  młodzieżą całego 
świata rzucam do Was 
koledzy wezwanie, abyście 
podjęli zobowiązania dla 
uczczenia Tygodnia SFMD.

Kol. Zdzisiaw Niedziel­
ski z Oddziału 6 zobowią­
zał się w imieniu swojej 
brygady wydobyć na swo­
im  bloku w przeciągu 
najbliższych miesięcy 1281 
ton węgla ponad plan,

Na apel kol. Niedziel­
skiego odpowiedział kol. 
Józef K rólik , zobowiązując 
się w  imieniu swego zespo­
łu w przeciągu 3 miesięcy 
wykonywać 150 proc. nor­
my, a tym samym wydo­
być ponad pian 1065 ton 
węgla.

Kolejno zgłaszali swoje 
zobowiązania kol. kol. Frań  
ciszek Zielonka, Ryszard 
Pszczółka, Henryk Szyler, 
Franciszek Jędryszczj k.
Ernest K laja , i pracujący 
przy dostarczaniu drzewa 
na oddziały koL Norbert 
Adamiec.

Młodzież kopalni „Kato 
wice“ zrealizuje swoje zo 
bowiązania dzięki zastoso 
waniu nowych, wyższych f  
form socjalistycznego współ f  
zawodnictwa oraz wlaści- <* 
w ej organizacji pracy. i  

(ZK ) )

U

!

NAD JEZIOREM NIEGOCIŃSKIM

W  d n iu  25 bm. zakończyły się w  G iżycku  na Jeziorze N iegocińsk im  1 B ojerowe M is trzostw a  
Polski. B y ły  one w ie lk im  sukcesem m łodzieży Z M P -ow sk ie j, k tó ra  dobrze przygotow ana kon­
dycy jn ie  i technicznie .p o tra fiła  skutecznie ryw a lizo w a ć  ze starszym i zaw odnikam i. Zaw ody spe ł­
n i ły  zadanie po pu la ryza c ji pięknego sportu  bo jerow ego  — żeglarstwa w  z im ow ym  w yd a n iu .

u/ c ią g u  doby
M ŁODZIEŻOW E BRYGADY 
PRODUKCYJNE...

...sta le  zw iększają wydajność oracy.
W kop. „S ośn ica “  w G liw icach, m ło 

dzi górn icy  - absolwenci SPP p racu ją ­
cy pod: k ierow nictw em  ZM P-owca tow . 
Chm ury — w ykona li już 62,5 proc. za­
dań produkcyjnych na br. M łodzieżow y 
zespół G. Hanasa, k tó ry  zobow iązał się 
do czerwca br. wykonać p lan roczny 
w ykonu je  system atycznie 205 proc. 
norm y.

40 TYS. M ŁO D ZIEŻY...
...w zię ło  udzia ł w konkursie  p t. „M ó j 

w kład  w w alkę o p okó j“ , zo rgan izo ­
wanym  przez uczniów śląskich szkół 
zawodowych. Piękne nagrody otrzym a 
li uczniow ie Liceum Gastronom icznego 
w  Katowicach, Żeńskiej Szkoły Zawo - 
dowej w Katowicach. Technlcum Me­
chanicznego i E lektrycznego w Bielsku, 
Zakładu Kształcenia A d m in is tra c ji Go­
spodarczej w Częstochowie, oraz Lice­
um Gastronom icznego w Tarnowskich 
Górach.

GRUPA FDJ-OWCOW Z HAM BURGA...
...udała się na wyspę Hełgo łand. aby 

un iem oż liw ić  dalsze w ykorzystyw an ie  
te j wyspy jako poligonu ćwiczebnego 
dla bombowców b ry ty jsk ich . Grupa 
m łodzieży była ostrze liw ana ogniem  
karab inów  maszynowych przez b ry ty j­
skie sam oloty m yśliw skie . Na wyspę 
udał się oddział p o lic ji n iem ieckie j i 
b ry ty jsk ie j żandarm erii, aby aresztować 
FDJ-owców Śm iała in ic ia tyw a  człon­
ków FDJ, będąca aktem protestu prze­
ciw  re m llita ry z a c ji — przy ję ta  została 
z pełnym  uznaniem  przez niem iecką o- 
p in ię  publiczną
I I  KONGRES DYMITROWSK1EGO 
ZW IĄ ZK U  M ŁODZIEŻY LUDOWEJ 
B U ŁG A R II...

...k tó ry  odbył sip w Soł ii, p rzy ją ł u- 
chwałę o w ciągnięciu  całej m łodzieży 
b u łga rsk ie j do w a lk i o pokój. Kongres 
w niósł popraw ki i uzupełnienia do sta 
tu tu , które przew idu ją  że D ym itrow sk i 
Zw iązek M łodzieży Ludowej w in ien  w y 
chowywać m łodzież bu łgarską w du­
chu kom unistycznym .

Wigcei młodzieży wiejskiej na Ironl pokoju -  
tło szeregów ZHP!

718 chłopców i dziewcząt 
wiejskich

z woj. warszawskiego 
w s t ą p i ł®  do Z M P  

w ciągu 8 oslatnich dni
W całym kraju powstają setki nowych kół ZMP w groma­

dach, PGR-ach i spółdzielniach produkcyjnych. Również do 
istniejących już kół ZMP na wsi wstępują codziennie setki 
chłopców i dziewcząt.

W A R S ZA W A  (inf. własna). —  
W  ciągu 6 dni, od 14 do 20 bm. 
na terenie woj. warszawskiego 
powstały 63 nowe koła Z M P  na 
wsi, do których przyjęto 718 
nowych członków.

W  pow. Sokołów Podlaski, w  
44 gromadach, w  których dotąd 
nie istniały koła ZM P, odbyły 
się zebrania młodzieży. Na ze­
brania przybyło 655 chłopców i 
dziewcząt z małorolnych i śred­
niorolnych rodzin chłopskich. 
W  w yniku tych zebrań powstało 
S0 nowych kól, liczących raz.ćm 
320 członków. Koła z miejsca 
przystępują do pracy, pomaga­
jąc organizacjom PZPR w na­
leżytym przygotowaniu wiosen­
nej akcji siewnej. Koło ZM P w 
Małomotkach, gm. Repki, objęło 
kontrolę nad Gminną Spółdziel­
nią, aby czuwać nad sprawied­
liw ym  rozdziałem nawozów 
sztucznych i innych towarów  
oraz przystąpiło do zorganizo­
wania świetlicy.

W  pow. Ostrołęka odbyło się 
18 zebrań młodzieży niezorgani- 
zowanej. W 9 gromadach po­
wstały już nowe koła ZM P, l i ­
czące razem 133 członków.

W  pow. W arszawa-Prawo­
brzeżna powstało 8 nowych kól 
Z * liczących 94 członków, w  
pow. Siedlce również 8 kól. w 
pow. Radzymin 5 nowych kól 
ZM P, liczących ogółem 64 
członków.

O LS ZTY N  (obsł. wł.) — W  o- 
statnich dniach w woj. olsztyń­
skim powstały na wsi 134 nowe 
koła ZM P. które liczą łącznie 
1244 członków. Nowi członkowie 
ZM P  przystąpili natychmiast do 
przygotowań do wiosennej ak­
cji siewnej. W nowoutworzo­
nych kolach Z M P  powstało m. 
innym i 96 brygad „Lekkiej K a­
w alerii“. Do istniejących już kól 
Z M P  na wsi zgłosiło się ponadto 
873 nowych członków.

Zakończenie  
I Zimowych  

M istrzostw  Polski 
Zrzeszeń Sportowych

Na p ięknie udekorowanym  s tad io­
nie zim ow ym  pod K rokw ią  w Za­
kopanem odbyło się w niedzielę w ie ­
czorem uroczyste zakończenie P ierw  
szych Zim owych M is trzos tw  Zrze­
szeń Sportowych. Na uroczystość tę 
p rzyby li poza uc^est lik a m i m i­
strzostw  f w ie lotysięczną rzeszą pu­
bliczności. przedstaw icie le  sportow i 
CSR. NRD oraz w ładze G KKF.

W św ietle  licznych re flek to rów  
łopo ta ły  różnobarwne fla g i w szyst­
kich zrzeszeń.

Dc zebranych przem ów ił przew od­
niczący G KKF poseł Lucjan  M otyka, 
k tó ry s tw ierdz ił. że m istrzostw a 
spełn iły  £wcje społeczne j sporto­
we zadanie, sta jąc się czynnik iem  
p po laryzu jącym  ł podnoszącym po­
ziom sportów zim owych. Walka spor 
towców upływ a ła  w atmosferze przy 
Jaźni I współpracy przy wzorowej 
postawie zawodników  f dzia łaczy. 
Przewodniczący GKKF podkreś lił o- 
fia rn y  w kład  aktyw u społecznego w  
organizację  m istrzostw .

M istrzostw a -/ykaza ły . że sport 
Polski Ludowej służy masom p ra ­
cującym . że staje się coraz bardzteł 
masowy, a poprzez opiekę nad u ta­
lentow anym i zawodnikam i podnosi 
się poziom w yników  wyczynowych.

Na podium zwycięzców u s ta w ili 
się naśtępuie zawodnicy, k tó rym  
wręczone z o s ta ły  cenne nagrody.

Po przem ów ieniu przedstaw icie la  
zawodników  opuszczono flagę pań­
stwową I odegrano H ym n N arodo­
wy.



JAROSŁAW ŁADOSZ
kierownik Wydziału Młodzieży Studenckiej ZG ZMP

Droga awansu
czyta się wasze m e ldu nk i i  k iedy  słyszy się n iek tó re  w ystąp ien ia  

wskazujące na n iew ykonan ie  p lanów  w e rbu nku  do szkól i  na kursy, to trzeba  
stw ie rdz ić , ze b ra k i organ izacyjne w  p racy Z M P  pow odują, iż  n iek iedy  o trz y ­
m u jem y wypaczony obraz naszej rzeczyw istości. Pow iem  wam , towarzysze że 
m iodztez u nas w y ją tko w o  garnie się na ku rsy  i  do szkół i  m arzy o tym , a'oy 
się do nich dostać. Jeśli m im o to macie trudności i  często m usicie nawet nam a­
w iać, agitować i werbować, ażeby m łody człow iek zapisał się na kurs  p ra k ty ­
ków -spec ja iis iów  albo naw et w s tą p ił na S tud ia Przygotowawcze na u n iw e rsy ­
tecie, to ty lk o  dlatego, ze w y  tę ważną pracę w ykonu jec ie  od kam pan ii do 
kam pan ii“ . (To w. Kom an Z am bro w sk i na K ra jo w e j Naradzie A k ty w u  
W ie jsk iego ZMP).

Zadaniem  wszystk ich uczeln i w  P o l- 1
see jest w yksz ta łc ić  w  okresie P lanu

Dziś nasza Z M P -ow ska  organizacja 
organ izu je  m arsz rew o lu cy jn e j m łodzie-

6-le tn iego około 150.000 fachow ców  j ży do w iedzy. O p ieku jem y się i p row a - 
z wyższym  wykszta łcen iem . T y le  w ła - i dz im y se tk i ku rsów  dla” analfabetów , 
śnie fachowców  potrzeba, by w ybudo- | o rgan izu jem y szkoły stachanowskie, 
wać i u ruchom ić se tk i fa b ry k  i  kopalń, j  k ie ru je m y  m łodzież do szkół zawodo

WIEDZIE P i l i ł

dom ów m ieszkalnych, u ruchom ić nowe 
szkoły, tea try , szpita le przew idziane 
P lanem  6-letnim. Bez fachowców plan 
nic może być wykonany.

PołrzeJisia iest nam 
n o w a  k a d r a

socjalistycznych fachowców
Jak w  p ro d u kc ji, a może tu  w łaśnie 

szczególnie mocno, chodzi n ie  ty lk o  
o ilość. M us im y w yksz ta łc ić  nową, so- i
r  1______cjalistyczną inteligencję techniczną, za­
wodową i twórczą, która 
z mas pracujących i związana z nim i 
będzie na śmierć i życie wt walce o Plan 
6-letni i pokój.

Źródłem głównym tej inteligencji 
może być tylko robotnicza i chłopska 
młodzież. Dlatego zadanie podnoszenia j 
w iedzy zawodowej i  ogólnej szczegól­
n ie  mocno s taw ia ła  pa rtia  bolszewicka 
przed Komsomołem.

Na V I I I  Z jaździe Kom som ołu w  m a­
ju  1928 roku  Tow. Stalin m ó w ił do de­
lega tów :

„Kiasa robotnicza nie może stać się 
prawdziwym gospodarzem kraju... 
jeśli nie potrafi stworzyć własnej in ­
teligencji, jeśli nie zdobędzie wiedzy 
i nie potrafi pokierować gospodarką 
w  sposób naukowy“ i zakończył swe 
przem ów ien ie wezwaniem : „Masowy 
marsz młodzieży rewolucyjnej po 
zdobycie wiedzy — oto, co nam te­
raz potrzebne, towarzysze“.

Z a  p r z y U a d e s n  K s m s o n u ift !

Komsomoł zaszczytnie wykonał zada­
nia postawione przez tow\ Stalina. T y ­
siące m łodych p rzodow n ików  pracy 
sk ie row a ł na w yd z ia ły  robotn icze w yż­
szych uczelni. Z ich szeregów w yro s ły  
tysiące radzieck ich inżyn ie rów , nauczy­
c ie li, le ka rzy  i  innych  specja listów . 
Sprawa sk ie row ania  na w yd z ia ł rob o t­
n iczy  stała się m arzeniem  najlepszych 
robo tn ików , na jlepszych kom som ol­
ców. Każda organizacja kom som ołska 
by ła  dum na z delegowanych przez nią  
chłopców  i dziewcząt na stud ia

Z szeregów Kom som ołu w y ro ś li 
w sp an ia li specja liści radzieccy, w y ro ś li 
uczeni i  inżyn ie row ie , tw ó rc y  p ro je k tó w  
i  k ie ro w n icy  w ie lk ich  s ta linow sk ich  bu ­
dów ; w y ro ś li uczeni stosu jący energię 
atom ową do po ko jow ych  celów ; pisarze, 
k tó ry c h  ks iążk i uczą ja k  walczyć, żyć 
i  pracować w  służbie ludu , w  służbie 
w ie lk ie j idei kom unizm u.

Podobnie ja k  w  okresie p ierw szych 
sta linow sk ich  p ięc io la tek przed K o m ­
somołem, tak  w  walce o P ian 6 -le tn i 
przed naszą Z M P -ow ską  organ izacją  
Partia postawiła zadanie kierowania 
najlepszej młodzieży na Studia Przy­
gotowawcze. Naszą pracą pomożemy 
P artii wlać nową robotniczą krew  w  in ­
teligencję, wychowywać socjalistycz­
nych specjalistów.

Przed w o jną  w  okresie faszystow sko- 
sanacyjnych rządów  m łodzież ro b o tn i­
cza i chłopska m ia ła  zam kn ię tą drogę 
do wiedzy.

wych, a wreszcie najlepszych, przodu­
jących w  p racy na wyższe stud ia  po­
przez USP.

M łodz i rob o tn icy  garną się do w ie ­
dzy. Idz ie  na USP brygadzista  
ZM P -ow iec z PPB K A M  w  W arszaw ie 
tow . Pec, idzie  przodu jąca m ura rka  
z M D M  —  tow . Jagiełło. Do d y re k c ji 
USP n a p ływ a ją  se tk i zapytań od m ło ­
dzieży z fa b ry k i,  P G R -ów , PO M -ów , 
spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  i  ze wsi.

Będą z n ich  n o w i dowódcy p ro d u k c ji 
i  budow n ic tw a. Zaszczytnie p rzodow a li 

! w  pracy. Zaszczytnie w  służbie ludu  
, t , i „  I k ie r°w ać będą p rodukc ją , pisać ks iążk i, 

„ _ leczyć, ja ko  soc ja lis tyczn i fachowcy.
Partia  i władza ludowa stworzyła mi 
w arunki do nauki, Z M P  wysuwa ich, 
by przygotowali się do objęcia nowych, 
zaszczytnych posterunków. W yrosną 
z n ich  tw ó rc y  dalszych now ych hu t, b u ­
dow n iczy now ych  osied li m ieszkalnych, 
agronom ow ie w łada ją cy  m iczu rinow ską  
nauką dla  ob fitośc i spółdzielczych 
i P G R -ow skich  pó l. ,

Osiągnięcia i trudności 
n  n a b o r z e  d o  U S P

Dobrze zrozum ia ł po lityczną  wagę 
USP i  en tuz jazm  m łodzieży do na uk i 
Wojewódzki Zarząd Z M P  w  Szczecinie. 
N ie  og ran iczy ł się do rozesłania in ­
s tru k c ji ty lk o , ale d o ta r ł ak tyw em  eta­
to w ym  i  n iee ta tow ym  do w ie lk ic h  za­
k ła dó w  przem ysłow ych, w spóln ie  z K o ­
m ite ta m i PZPR i  zarządam i fab ryczn y ­
m i Z M P  om aw ia ł k a n d yd a tu ry  n a jle p ­
szej, przodu jące j w  pracy m łodzieży, 
na zebraniach o tw a rtych  Z M P  daw a ł je  
pod dyskusję  całej m łodzieży. D latego 
ze szczecińskiego w ysun ię to  se tk i do­
b rych  kandydatów . Szeroko na zebra­
n iach k ó ł m ów iono o USP w  PFG  —  
Grudziądz. D y re k to r fa b ry k i — daw ­
n ie j ro b o tn ik  —  zachęcał m łodzież do 
nauk i. Zg łos iło  się b lisko  40 kandyda­
tów . O rgan izacja  w y ró ż n i najlepszych.

A le  n ie  w szystk ie  Zarządy W oje ­
w ódzkie  p o tra f i ły  docenić po lityczne  
znaczenie USP, ja k  ZW  w  Szczecinie, 
n ie  w szystk ie  Zarządy P ow ia tow e, ja k  
ZP w  Stargardzie, n ie  w szystk ie  zarzą­
dy  fabryczne, ja k  PPG —  Grudziądz, 
czy PPB K A M  w  W arszaw ie. W  wielu  
organizacjach, z krzyw dą dla robotni­
czej i chłopskiej młodzieży — sprawę 
rekrutacji na USP potraktowano bez­
dusznie, formalnie: ogłoszono o USP 
i koniec. W  w ie lu  zakładach m łodzież 
do dziś n ie  bardzo w ie  co to jes t USP, 
ja k ie  w ie lk ie  zadania m a ją  socja lis tycz­
ni specja liści.

Do n iedaw na w  ZP w  Elb lągu, n ie  
by ło  an i jednego zgłoszenia na USP. 
W  Tczewie przewodniczący ZP ZM P, 
pow iedz ia ł: „D ocen iam y ważność a k c ji
— lecz co rob ić, n ik t  się n ie  zgłasza“ . 
N ik t  n ie  b y ł z Zarządu M ie jsk iego  w  
Gdańsku, by  pow iedzieć m łodym  ro ­
bo tn iko m  o USP. R obo tn icy  często n ie  
w iedzą, że dum a ich  stoczni —- Sołdek
— poprzez USP jes t dziś studentem  
I  W ydz. Bud. O krę tów  P o lite c h n ik i 
G dańskie j.

W  n ie k tó rych  zarządach fab rycznych

p o ku tu je  n iew ia ra  w  m łodzież, w  je j 
zapał i en tuzjazm  do nauki.

N ie  ma dostatecznego uporu  w  prze­
ła m yw a n iu  trudności, ja k ie  ma m ło ­
dzież. T ak np. jes t w  dużych zak ła ­
dach m echanicznych im . S trze lczyka 
w  Łodzi. T ak by ło  w  zakładach im . D u­
bois . w  Łodzi, gdzie żaden z nagradza­
nych p rzodow n ików  n ie  b y ł kandyda­
tem  na USP, a Zarząd tw ie rd z ił,  że 
prócz 3 zgłoszonych —  chę tnych nie 
ma. Tow. Lenarczyk, członek Zarządu 
Fabrycznego by ła  n iezw yk le  zdziw iona, 
gdy po k ilk u m in u to w e j rozm ow ie 
w  sekre ta riac ie  Zarządu dw ie  ko leżan­
k i w y ra z iły  chęć pó jścia  na USP, a po­
tem  to  samo z ro b iły  trz y  pierwsze 
spotkane ko leżank i w  tk a ln i.

W  SPB-2 w  . W arszaw ie m łodzież za­
dała py tan ie : „Tyle rekrutu jem y do 
szkół — kto będzie spełniał zw ykłą  
pracę, gdy wszyscy będą wykształ­
ceni?“

N ie pokazu je w idoczn ie  nasza orga­
n izacja  dostatecznie w span ia łych  pe r­
spek tyw  socja lizm u i kom unizm u, k tó ­
re zbudu jem y opanow u jąc technikę . 
W idać nie  wszędzie w iedzą m łodz i ro ­
bo tn icy , że na nadw ołżańskich  budow ­
lach kom un izm u p ra cu ją  kopaczki —- 
g iganty, k tó re  za je dn ym  posunięciem 
czerpaka w y b ie ra ją  14 m  sześć, g run tu , 
a k tó ry c h  obsługa skjada się z 16 osób: 
5 in żyn ie rów  i reszta te ch n ikó w  ze 
średn im  w ykszta łcen iem . K ilk u  in ż y ­
n ie ró w  i  maszyna w y k o n u je  pracę ty ­
sięcy rob o tn ików . Z n ik ła  różn ica m ię ­
dzy ro b o tn ik ie m  i  inżyn ie rem . B rygady 
in żyn ie ró w  współzawodniczą, . in żyn ie ­
ro w ie  są p rzo do w n ikam i pracy.

T ak ie  pe rspek tyw y są przed nam i.
Za dużo inżynierów nie będzie, stale 

nam ich brak.
Są też Zarządy, k tó re  u lega ją  szkod­

liw y m  oporom  u tru d n ia ją c y m  drogę do 
n a u k i ' m łodym  robo tn ikom . M am y 
jeszcze ta k ic h  k ie ro w n ik ó w  zakładów, 
k tó rzy  n ie  ty lk o  n ie  w spó łdz ia ła ją  
w  k ie ro w a n iu  m łodzieży do na uk i, ale 
p rzeciw dzia ła ją , m ów iąc o uszczerbku 
dla  p ro du kc ji, gdy odejdzie dob ry  
robo tn ik , o konieczności sta łe j za­
łog i itp . O czyw iście stała, dobra za­
łoga, to rzecz nadzw yczaj ważna. 
A le  trzeba przypom inać ta k im  k ie ­
row n iko m , ja k  b ra k  im  inżyn ie rów , ja k  
rosną now i, m łodz i robo tn icy . Kazać 
spojrzeć n ie  ty lk o  na bieżącą chw ilę  
p ro d u kc ji, a na p ro du kc ję  za dwa, pięć 
la t, k tó rą  ti'zeba zdwoić, czy potro ić.

Czy w yko n a ją  zadania bez nowej 
k a d ry  specja listów? Trzeba zwalczać 
taką  podw órkow ą kró tkow zroczność 
Tymczasem zaraził się n ią  n iejeden 
przewodniczący ZP (np. w  Siedlcach), 
k tó ry  bezm yśln ie pow tarza ta k ie  a rgu­
m enty, Z a raz ił się n ią  Zarząd Fabrycz­
n y  ko p a ln i „M ieszko“ , k tó ry  n ie  chcia ł 
delegować na USP ko l. K o lka , bo on 
ju ż  aw ansował na radcę m łodzieżowe­
go. S ka p itu lo w a ł przed pap ierk iem , na 
k tó ry m  napisano —  „na leży z fa b ry k i 
delegować 5 m łodych ro b o tn ik ó w “  — 
Zarząd Fabryczny w  Ursusie, n ie  po­
de jm ow a ł w a lk i o dalszych 10 k a n d y ­
datów, k tó rych  można delegować na 
pewno bez szkody dla  p ro d u kc ji.

Wnioski, która lr?a!ia 
rnaHzuutić natychmiast

T akie  opory  m usim y tęp ić w  o rgan i­
zacji. K to  im  ulega —  ten lęka się en­
tuz jazm u m łodzieży do nauk i, ten boi 
się go rozbudzić.

A  mamy sygnały, że wróg stara się 
odciągnąć kandydatów od powziętej 
decyzji, straszy trudnościami, opowiada 
o złych warunkach.

"W arunki są dobre: m ieszkanie w  b u r­
sie, W yżyw ienie bezpłatne, a d la  tych, 
co n ie  zalegają w  nauce stypend ium  
pien iężne dodatkowo.

Czy są trudności?  Na pewno tak. N ik t  
ich  n ie  uk ryw a . Na USP trzeba się 
uczyć z w ielkim  samozaparciem, robo­
ty jest dużo. To n ie  szkoła dla amato­
rów łatwego życia. A le  n ie  ta k ie  t ru d ­
ności łam ie  m łoda klasa robotnicza. 
Przez te trudn ośc i weszło ju ż  na wyższe 
uczeln ie przez USP 9000 m łodych  ro ­
b o tn ik ó w  i  chłopów.

Z W  i  ZP w in n y  wzm ocnić pracę w y ­
jaśn ia jącą. N ie  może być ko ła  ZM P, 
k tó re  by  n ie  om aw ia ło  rzeczowo rew o­
lu c y jn e j d rog i do w iedzy. N ic  n ie  sto i 
na przeszkodzie, b y  w  na jw iększych  
m iastach, gdzie są wyższe uczeln ie 
u a k ty w n ić  w  te j p racy  se tk i s tudentów  
Z M P -ow ców .

A ktyw  Z W  i ZP, nauczyciele 
ZM P -ow cy w inni docierać bezpośrednio 
do przodowników pracy, których tyłu  
nagrodziła ostatnio nasza organizacja.

Szeroko organizow ać w in n iś m y  „d n i 
o tw a rtych  d rz w i“  na ucze ln iach dla 
m łodych  rob o tn ików , w zorem  w arszaw ­
skiego W aw elberga i P o litechn ik i... 
U jrzeć uczeln ie w  ruchu, p iękne  labo ­
ra to r ia  i  zb io ry , —  to  potężny środek 
u tw ie rdzen ia  zapału do w iedzy.

Nasze organizacje w inny zwrócić się 
do pracowników naukowych o w ygła­
szanie odczytów o zdobyczach nauki 
i techniki dla młodych robotników  
i chłopów.

W ie le  ta k ic h  i  podobnych środków  
jeszcze n ie  w yko rzys tano  —  trzeba z ła­
mać do końca form alizm -, u ruchom ić je  
dziś w  pe łn i.

Jednocześnie Z W  i  ZP muszą od za­
raz pom yśleć o dalszej p racy  z kan d y ­
da tam i na USP. Stać nas na to  i  m us i­
m y tego dokonać, by  każdemu kandy­
datowi przydzielić ZM P-ow ca studen­
ta, czy młodego nauczyciela, który  
w  ciągu 5-ciu miesięcy dzielących nas 
od rozpoczęcia nauki na USP, będzie 
pomagał mu uzupełnić swą wiedzę, bę­
dzie utwierdzać go w  słusznym posta­
nowieniu zdobycia wiedzy.

In fo rm a to r zaw ie ra jący konieczne 
w iadom ości d la  w stąp ien ia  na USP 
w in ie n  stać się w  rękach a k ty w u  ks ią ­
żeczką m ob ilizu jącą  do n a u k i przez ca­
ły  rok. D la  tych, k tó rz y  w  s ie rpn iu  
w e jdą  na USP, d la  tych, k tó rz y  Odpad­
ną w  kon ku rs ie  i  zdw oją  w y s iłk i,  by 
w ejść na ro k  przyszły , d la  tych  w resz­
cie, k tó rz y  pode jm ą d e c y z ji n a u k i za 
m iesiąc, dw a czy pó ł roku .

Albowiem rekrutacja na USP od 
marca musi przestać być kampanią, 
musi stać się systematyczną pracą or­
ganizacji.

S w ym  uporem  i  w y s iłk ie m  m łodz i 
p rzodow n icy i  rac jon a liza to rzy  przodu­
ją  w  p racy k u  chw ale  naszej Ludow e j 
O jczyzny. Będą na USP przodować 
w  nauce.

W rócą do fa b ry k , na budow y, do 
p ro d u k c ji na w s i ja ko  przodu jący 
uczniow ie, w zo ru ją cy  się na K o w a le ­
wie, ja k o  agronom ow ie, lekarze, a r ty ­
ści, pisarze —  razem z k lasą ro b o tn i­
czą i m asam i p ra cu jącym i ' budować 
socja listyczną przyszłość.

T PRASY: Szerokie ko ła  o p in ii pu
b liczne j p rzy ję ły  z najw yższym  obu­
rzeniem  o fic ja ln y  kom un ika t francuski 
o budow ie sztabu Eisenhowera wfc 
F ranc ji. Z uw ag i na w rog ie  nastro je  
Fracuzów wobec Eisenhowera i jego 
sztabu — prace budow lane w ykonyw a­
ne są przez żo łn ie rzy  am erykańskich, 
k tó rzy  rozpoczęli budowę od ogrodze­
n ia  z d rutu  kolczastego w okó ł p rzyszłe j 
siedziby E insenhowera.

Pałac Eisenhowera pod Paryżem

Wyjaśniamy solecia ekniiOHsiczne

Obieg
środków  obro tow ych

Często spo tykam y się w  p ra ­
sie z po jęciem  obiegu środków  
ob ro tow ych i  danym i dotyczą­
cym i przyśpieszenia tego ob ie­
gu.

P osta ra jm y się odpowiedzieć 
na pytan ie , co to  są środk i o- 
bro tow e, na czym  polega przy 
śpieszenie ich  obiegu i  dlacze­
go poświęca się tem u zagad­
n ie n iu  ty le  uw agi, gdy m ó w i­
m y  o re a liz a c ji p lanów  gospo­
darczych.

K ażdy zakład w y tw ó rczy , a- 
by produkow ać, m usi posiadać 
odpow iednie b u dyn k i, m aszy­
ny, narzędzia, siłę roboczą, su­
rowce, p a liw o  i  różne m a te ria ­
ły  pomocnicze.

B u d y n k i fabryczne, m aszyny 
i  w szelk ie urządzenia tech n i­
czne ulegające- ty lk o  nieznacz­
nym  zm ianom  nazyw am y śród 
k a m i trw a ły m i.

N atom iast ś rod k i obrotowe 
stale zm ien ia ją  swą postać. W  
p ierw sze j fazie  śą to  p ien ią ­
dze, potrzebne przedsięb ior­
s tw u na zakup surowców, m a­
te r ia łó w  pomocniczych, p a li­
wa, energ ii, opłacenie robociz­
n y  itp .

Plan każdego przedsiębior­
stwa ustala niezbędną dla 
produkcji ilość środków obro­
tow ych . Według tego planu 
przedsiębiorstwo otrzymuje od 
państwa odpowiednie środki 
finansowe.

Zakup ione za nie  surowce i 
m a te ria ły  pomocnicze nie  idą 
od razu do p ro d u kc ji, ale przez 
ja k iś  czas zna jd u ją  się w  m a­
gazynie ja ko  zapasy, kon iecz­
ne d la  zapobieżenia p rzerw om  
w  p ro d u kc ji. M ateriały do pro 
dukcji —  to druga faza obiegu 
środków obrotowych.

Z m agazynów m a te ria ły  prze 
chodzą do p ro d u k c ji na czas 
niezbędny dla  przerob ien ia  ich 
na go tow y w yrób . Do kosztów 
m ate ria ło w ych  dochodzą tu 
jeszcze koszty robocizny. Pro­
dukcja w  toku —  to trzecia 
faza obiegu.

Następnie golowe w yro by  
w ę d ru ją  do sk ładu fabryczne­
go na okres po trzebny na ich 
opakowanie i  zestaw ienie w  
pa rtie  w ysy łkow e  d la -odb io rcy  
oraz sporządzenie fo rm alnośc i

zw iązanych ze sprzedażą, w y ­
staw ien ie rach un ków  itp . Jest 
to czwarta faza obiegu środ­
ków obrotowych.

O sta tn i wreszcie etap ob ie­
gu to w p iy w  należności za go­
towe w yro b y  na konto banko­
we przedsiębiorstwa.

W  ten sposób doszliśm y do 
p u n k tu  w yjśc iow ego —  p ien ią ­
dza przeznaczonego na zakup 
m a te ria łó w  do p ro du kc ji. Tak  
więc kolo obiegu środków o- 
brotowych przechodzi w  przed 
siębiorstwie przemysłowym  
następujące fazy: pieniądz —  
m ateria ł,’ do produkcji —  pro­
dukcja •« toku —  wyroby go­
towe —  pieniądz.

^Przyśpieszenie obiegu środ­
k ó w  ob ro tow ych m a o lb rzym ie  
znaczenie d la  gospodarki na ro ­
dowej. Pozwala bow iem  taką 
samą p ro du kc ję  obsłużyć 
m nie jszą ilośc ią  środków  ob ro­
tow ych, a zatem w ycofać z 
n ie j część środków , k tó re  p rze­
znaczone na nowe inw estyc je  
u m o ż liw ia ją  dalszy rozw ó j go­
spodarczy k ra ju , dalsze pod­
wyższenie stopy życ iow e j mas 
pracujących.

_ Sposobów przyśpieszenia o- 
b iegu ś-odko w  obrotow ych
je s t bardzo w ie le . W  każdej 
fazie obiegu metoda będzie 
n a tu ra ln ie  inna. Zorgan izow a­
nie  np. dokładnego, reg u la rne ­
go zaopatrzenia w  surowce i 
m a te ria ły  pomocnicze pozwala 
na zm niejszenie zapasów m a­
gazynowych, a w ięc obniżenie 
uw ięz ionych w  n ich sum p ie ­
niężnych.

Lepsza organ izacja  pracy, 
lepsze w yko rzystan ie  maszyn,

szerokie zastosowanie pomys­
łów racjonalizatorskich, do­
kładne normowanie pracy, ro­
zwój współzawodnictwa itp. 
um ożliw iają skrócenie cyklu 
produkcyjnego, , t j .  okresu, po­
trzebnego na przerob ien ie  su­
row ca na w y ró b  gotowy.

Wysoka jakość produkcji 
zgodna z planowym asortymen 
tern oraz sprawność aparatu 
zbytu i aparatu finansowego w  
rozliczeniach z odbiorca­
mi, szybkie tempo fakturow a­
nia, wyceniania wyrobów i 
inkasa należności w pływ a na 
to, że wyroby gotowe nie leżą 
długo w  magazynach przed­
siębiorstwa. W pływ a to 'więc 
na przyśpieszenie obiegu w  o- 
statniej jego fazie.

W idać z tego, że przyśpieszę- 
, n ie  obiegu środków  ob ro to ­
w ych  jes t w y n ik ie m  ulepsze­
n ia  w ie lu  dz ia łów  pracy przed­
s iębiorstwa, w ym aga ha rm o n ij 
nych  w y s iłk ó w  rob o tn ików , in  
zyn ie ró w  i  personelu b iu ro w e ­
go.

W  zakresie zw iększania tern 
pa obiegu pien iądza przem ysł 
nasz ma ju ż  pewne osiągnięcia. 
W  „P A -F A -W A G “-u  np. każ­
da złotówka wracała do przed­
siębiorstwa po sprzedaży go­
towej produkcji w  roku 1948 
1,8 razy, w  roku ubiegłym zaś 
już 2,8 razy.

Aby wykonać Plan 6-letni 
musimy nieustannie wałczyć 
w każdym przedsiębiorstwie o 
ja k  największe przyśpieszenie 
środków obrotowych.

H. M .

Losy dwóch kobiet 
węgierskich

L O S Y  D W Ó C H  K O B IE T  W Ę G IE R S K IC H  
,,K o b ie ta  w y ru s z a  w d ro g ę “ , re ż y s e r Im r e  J e n e i. 

„Sukces A nny Szabo“ , reżyser Fe lix  M ariasy.

„O R B IS "-
m to D O M Y

Pewna ty leż  zapalona co 
początkująca sportsm enka  
postanow iła  pojechać na u r  
lop do Dom u W ypoczynko­
wego, prowadzonego w  W i­
śle przez „O rb is “ . O p łac i­
ła w  W arszaw ie po 33 zł 
dziennie za pobyt, dostała  
p rzydz ia ł i  —  dopiero w te ­
dy  zaczęła się m a rtw ić .

—  P rzydz ia ł m am , w ia  - 
tró w kę  mam , spodnie mam, 
czapkę mam , n a rt m i nie  
potrzeba, bo nie um iem  je ź ­
dzić, ale buty... cóż ja  pocz 
nę bez butów?...

A  bu tów  ja k  na złość zni 
kąd nie  da ło sie pożyczyć. 
Nie pom ógł w rodzony o p ty ­
m izm , an i perw sw azje ko­
legów, że „b u ty  dostaniesz 
na m ie jscu“ . Zaw iedziona  
sportsm enka w yjecha ła  do 
W is ły  w  przeświadczeniu, 
ie  u r lo p  ma zm arnow any  
B ra k  bu tów  zrodz ił w  n ie j 
i inne ponure p rze w id yw a ­
nia:

—  Na pewno będą m arn ie  
k a rm ili.  A lb o  w  ogóle poko  
ju  n ie  dostanę. A  ja k  do - 
stanę, to będzie w  n im  
strasznie zim no. Już to czu­
je-

C zy te ln ik  przyzw ycza jo  - 
n y  do tego, że w  fe lie ton ie  
gani się roszystko, co zga­
n ien ia  jes t w arte , spodzie­
w a się zapewne, że p rze w i­
dyw an ia  o rb isow sk ie j wcza 
sow iczk i spe łn iły  się co do 
jo ty . Ze po zaw iłych  b iu ro -  
k ra tyczńych  form alnościach  
dostała pokó j, oczyw iście  
z im ny, w  k tó ry m  m arz ły  
ju ż  trz y  inne n iew ias ty . Ze 
jedzenie by ło  m arne. A  o 
butach i  sprzęcie n a rc ia r­
sk im  szkoda marzyć...

A le  tu  spotka Was, Czy - 
te ln icy . m iłe  rozczarowa - 
nie. Nasza sportsm enka  
w ró c iła  z W is ły  opalona, 
prom ien ie jąca radością ży­
cia i  z dum ą opow iadała o 
sin iakach, k tó re  „z a ro b iła “  
ucząc się jeździć na n a r­
tach.

Na nartach? Tak, w  Do­
m u W ypoczynkow ym  „O r - 
bis“  w  Wiślfe, w yobraźcie  
sobie, wypożyczano za

śmiesznie n iską op ła tą  ca ły  
ekw ipunek n a rc ia rsk i: bu ty , 
n a rty , skafandry .

—  A  ja k  z pokojem , z w y  
żyw ieniem ?

P okó j b y ł c ie p lu tk i, czyś­
c iu tk i,  z ba rw n ym i, weso - 
ły m i firan eczka m i w  o k ­
nach, z w ygodnym  łóżk iem  
i  p rzy je m n ym  um e b low a­
niem .

W yżyw ien ie  pierwszorzęd  
ne — urozm aicone, smacz - 
Tle, pożywne.

N a s tró j w  ca łym  Dom u  
sp rzy ja ją cy  w ypoczynkow i. 
Ś w ie tlica  doskonale w yp o ­
sażona. Obsługa spraw na i 
prze ję ta  troską o gości. Sin 
w em  —  r a j w  W iśle.

Zęby jednak tradyc jom  
fe lie tonu , k tó ry  najczęściej 
gani. stało sie zadość, p rzy ­
toczę in n y  fa k t. Rolę g łów  
ną gra nadal „O rb is “ , a ra ­
czej jego Dom W ypoczyn­
kow y  — ty m  razem w  Żako  
panem. Dom  nazyw a się 
„B ia ły  ś lad". A oto „cza rn y  
ślad“  tego, co się tam  dzie­
je :

1. Wczasowicze, k tó rzy  o- 
p ła c il i pobyt w  Warsza - . 
w ie (33 zł dziennie) m usie li 
na m ie jscu dopłacić po 5 z! 
dziennie.

2. Nie zorganizowano ku l 
tu ra ln y c h  rozryw ek, nie  
pom yślano o sprzęcie nar - 
c ia rsk im .

3. W  m a leńk ich  pokoi - 
kach umieszczano po 3— 4 
osoby, z k tó rych  przeważ­
nie jedna lub dw ie  p ro w a ­
d z iły  try b  życia n ie  sprzy­
ja ją c y  odpoczynkow i pozo - 
stałych.

4. O 4 -e j nad ranem  w ra ­
cała zw yk le  grupa p ija n y c h  
gości, budząc ca ły  Dom, na 
co k ie ro w n ic tw o  nie  z w ra ­
cało na jm n ie jsze j uw agi.

Jeden „O rb is “  —  dw a do­
m y. a jakaż  różn ica ! Co 
zrob i d y re kc ja  PBP „O r  - 
bis“ , aby te różn ice w y ró w  
nać? Oczywiście, m usi to 
być rów nan ie  w górę, do 
poziom u W is ły , nie zaś w  
dół, do poziom u „Ś la d u “ .

LUTECK1
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N ajw ażn iejszy ode in ek 
w a lk i o p o k ó j

łownym odcinkiem 
w alki o pokój w  E u ­
ropie są obecnie 
Niemcy zachodnie. 
Bez najemnej arm ii 
zachodnio - niem ie­

ckiej agresorzy amerykańscy 
nie mogą nawet marzyć o roz­
pętaniu nowej wojny świato­
wej. Z d ru g ie j s trony  — ja k  
pow iedz ia ł Stalin —  „istnie­
nie miłujących pokój Niemiec, 
obok miłującego pokój Z w iąz­
ku Radzieckiego, raz na za­
wsze kładzie kres możliwo­
ściom wojen w  Europie“.

Rozum ie ją  to dobrze naro­
dy, k tó re  zaznały w szystk ich  
okropności okupac ji h it le ro w ­
skie j. W iedzą one, że h itle ry z m  
w y k a rm iły  m ilia rd y  do larów , 
k tó ry m i przed drugą w o jną  
św ia tow ą zasila ły  n iem ieck i 
przem ysł zb ro je n io w y  m ono­
pole am erykańskie. N a rody z 
n iepoko jem  patrzą, ja k  m il ia r  
derzy am erykańscy raz jeszcze 
pragną uczyn ić z N iem iec za­
chodnich zbro jną pięść, w y ­
m ierzoną p rzeciw ko narodom  
Europy.

U dz ia ł S tanów  Z jednoczo­
nych i W .B ry ta n ii w  rozg ro­
m ie n iu  N iem iec h itle ro w sk ich  
b y ł zn ikom y. O gran iczy ł się 
on w łaśc iw ie  do ra tow an ia  re ­
a k c ji n iem ieck ie j przed ca ł­
ko w itą  klęską. Imperialiści a - 
merykańscy nigdy nie prze­
stali uważać reakcji niem ie­
ckiej za swego najpewniejsze­
go sojusznika i pomocnika w  
walce o panowanie nad świa­
tem.

Już w  początkach 1947 roku , 
a w ięc w  niespełna dwa la ta  
po zakończeniu w o jny , k iedy  
zniszczone przez h itle ro w có w  
k ra je  z trude m  dźw iga ły  się 
z ru in , dzisie jszy m in is te r 
spraw  zagranicznych USA, 
Acheson bezczelnie ośw iad­
czył:

„Odbudowa Niemiec za­
chodnich i Japonii, tych 
dwóch największych w a r­
sztatów świata, jest dla nas 
najważniejszym zadaniem“.
A  John Foster Dulles, pierw  

szy doradca Achesona i stary

radca p ra w n y  m onopoli n ie ­
m ieckich , w y ło ż y ł tę m yś l je -  

. szcze ja śn ie j:
„Zagłębie Ruhry —  to ser­

ce stalowe Europy. Musi ono 
zacząć bić znowu w  naszym 
interesie“.
W  ty m  sam ym  czasie (pa­

m ię ta jm y  —  jest to ro k  1947) 
generał M arsha ll, zeznając 
przed kom is ją  senacką dla 
spraw  w o jskow ych, na pytan ie  
posła Cannona „ ja k i naród w  
E uropie ma na jw iększe poten­
c ja lne  m ożliw ości dopomożenia 
S tanom  Z jednoczonym ?“ , od­
pow iedzia ł:

— Bez wątpienia Niemcy 
zachodnie.
Przeszło po łow a w szystk ich  

funduszy tzw . p lanu  M arsha lla  
przyznana została na rozbudo­
wę zachodnio -  n iem ieckiego 
przem ysłu wojennego. W ojen­
n y  pakt a t la n ty c k i od p ie rw ­
szej c h w ili swego is tn ien ia  o- 
p ie ra ł się na stw orzen iu  a rm ii 
zachodn io -n iem ieckie j. „Ja k  
ja jko  zarodek — pisała f ra n ­
cuska gazeta reakcy jna  „L e  
M onde“  — plan ten nosi w  
sobie rem ilitaryzację Niemiec 
zachodnich“.

B y ło  to w  1948 roku . Od te ­
go czasu A m erykan ie  od rzuc i­
l i  w sze lk ie  pozory m askowa­
n ia  re m ilita ry z a c ji T rizon ii. 
Dziś okupowane przez pań­
stwa zachodnie N iem cy stano­
w ią  w ie lk i obóz w a ro w n y  z 
szeroko rozbudowaną siecią 
lo tn isk , podm inow anym i m o­
stam i i  drogam i. Is tn ie je  już, 
aczko lw iek pod inną  na razie 
nazwą, m in is te rs tw o  w o jn y  w  
Bonn, dzia ła sztab generalny, 
genera łow ie n iem ieccy o fic ja i-  
r ie  k o n fe ru ją  w  P aryżu  z E i­
senhowerem. B lisko  pó ł m il io -  
m  żo łn ie rzy  liczą różne w o j­
skowe fo rm ie  je  w  T riz o n ii 
ja k : p o lic ja  federalna, p o lic ja  
p ro w in c ji, bo jow e oddzia ły po 
l ic j i  ruchom ej, służba pogra­
niczna, p o lic ja  przem ysłowa, 
kom pan ie w a rtow n icze  itp .

Im perialiści amerykańscy, 
wskrzeszając upiory h itle­
ryzmu, liczyli na krótką pa­
mięć narodów. A le postępu­

jąc coraz bardziej otwarcie, 
coraz jaw niej zbrojąc N iem ­
cy zachodnie,. w yw ołali oni 
potężny opór ze strony za- 

\ grożonych narodów, ze stro­
ny bojowników o pokój na 
całym świecie. We wszyst­
kich krajach Europy walka  
przeciw rem ilitaryzacji N ie ­
miec zachodnich stała się 
sprawą ogólnonarodową, naj 
świętszą sprawą obrony o j­
czyzny przed neohitlerow- 
skim niebezpieczeństwem.
O lb rzym i zasięg św ia tow e j 

ka m p an ii p rzec iw ko  r e m i l i t a - " 
ry z a c ji N iem iec zachodnich, o- 
grom ne rozm ia ry , ja k ie  w a lka  
ta osiągnęła w  k ra ja ch  Europy 
zachodniej, a przede wszyst­
k im  w  samych Niemczech, 
zm usiły  im p e ria lis tó w  do ta k ­
tycznego odw ro tu , do ponow ­
nego m askow ania sw ych rze­
czyw istych zam iarów .

P róbu jąc  na zew nątrz zba­
gate lizow ać prob lem  uzbro je­
nia  N iem iec zachodnich, m ię ­
dzy sobą podżegacze w o jen n i 
n ie  u k ry w a ją  swych p ra w d z i­
w ych  zapatryw ań. Dopiero 
przed k ilk u  dn ia m i deputow a­
n y  bońskiego „p a rla m e n tu “ 
M uh len fe ld , baw iący na w y ­
cieczce w  Stanach Z jednoczo­
nych, te legra ficzn ie  zaw iado­
m ił swoich kolegów, iż Ache­
son ośw iadczył:

„rem ilitaryzacja Trizonii 
stanowi w chwili obecnej 
najważniejsze zagadnienie“.

To odpow iada prawdzie. Dla  
imperialistów amerykańskich 
rem ilitaryzacja Niemiec za­
chodnich była i pozostaje n a j­
ważniejszym zagadnieniem. I  
z każdym  no w ym  zw yc ię ­
stwem  s ił poko ju  spraw a ta 
staje się d la  n ich  ba rdz ie j pa­
ląca. „N a  F rancuzów  i  W ło­
chów  nie  można liczyć —  ze 
sm utk iem  stw ie rdza re a kcy jn y  
dz ienn ik  „N e w  Y o rk  D a ily  
M iro r “ . —  Pozostają nam ja ­
ko sprzymierzeńcy tylko Niem  
cy“.

Ale czy na Niemcy impe­
rialiści mogą liczyć? Zapo­
m inają oni, że mówią tylko

’ o jednej części Niemiec, któ­
ra jest pod ich okupacją. 
Zapominają o istnieniu N ie ­
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej, która zdecydowanie 
walczy przeciwko rem ilita ­
ryzacji Niemiec zachodnich, 
która samym swoim istnie­
niem, rozkwitem  swojej go­
spodarki, rozwojem społecz­
nym i ku lturalnym  ma o- 
gromny w pływ  na pasta - 
wę ludności 'w  Niemczech 
zachodnich.
W  licznych  ankie tach i  g ło ­

sowaniach lu do w ych  • 90 pro­
cent ludności Niemiec zachod­
nich wypowiada się przeciw­
ko rem ilitaryzacji. Hasło „ohne 
uns“  —  bez nas — rozb rzm ie­
w a w  fab ryka ch  i  kopa ln iach 
Zagłęb ia  R uhry , w  portach 
H am burga i  B rem y, w  m ia ­
stach i  m iasteczkach B aw arii.

Młodzież niemiecka nie 
chce nowej wojny, nie chce 
ginąć po to, aby miliarderzy  
amerykańscy znów napycha 
li swoj‘c kieszenie dolarami.
F akt, że w  swoich rachu ­

bach w o jennych im p eria liśc i 
am erykańscy zmuszeni są o- 
przeć się przede w szystk im  i 
p ra w ie  w y łączn ie  na n ied ob it­
kach n iem ieck ie j rea kc ji, jest 
w yrazem  słabości całego obo­
zu im peria listycznego, dowo­
dzi wzrasta jącego odosobnie­
n ia  S tanów  Zjednoczonych.

To najważniejsze ogniwo a- 
merykańskieh planów w ojen­
nych jest jednocześnie jego 
najsłabszym ogniwem. D late­
go zadaniem obrońców poko­
ju  na całym świecie — jak  
podkreśliła to Światowa Rada 
Pokoju, obradująca w  B e rli­
nie —  jest wzmożenie w alk i o 
pokój właśnie na odcinku w a l­
ki przeciw rem ilitaryzacji N ie ­
miec zachodnich.

N iem cy zachodnie to w  chw i 
l i  obecnej g łów ne pole b itw y  
p rzec iw ko  podżegaczom w o­
jennym . Nasze zw ycięstw o w  
te j b itw ie  —  to t rw a ły  i n ie ­
p rze rw an y  pokó j d la  narodów  
Europy.

TO M A S Z  A T K IN S

Te dwa f i lm y  węgierskie , 
w yp rodukow ane przez „M a - 
gya r F ilm “  łączy zasadnicza 
m yś l: chęć ukazania, ja k  o- 
g rom na większość społeczeń­
stwa coraz w y trw a łe j i  ze 
zw iększającym  się zapałem 
przystępu je  do pracy nad b u ­
dową socja lizm u. W  p ierw ­
szym film ie chodzi o in te li­
gencję, która, przezwyciężając 
opory i wahania, dochodzi do 
zrozumienia, że je j jedyną i 
słuszną drogą w  nowym ustro 
ju  może być tylko uczciwa pra 
ca w raz z całym narodem. B o ­
haterką drugiego f i lm u  jest 
świadoma robotnica, która po­
tra fi wciągnąć grupę dotych­
czas zacofanych koleżanek w  
ry tm  socjalistycznej pracy.

P ow róciw szy do w yzw o lone­
go przez A rm ię  Radziecką B u ­
dapesztu, Ilona , żona in żyn ie ­
ra  („Kobieta wyrusza w  dro­
gę“) stara się w sze lk im i spo­
sobami zdobyć środk i u trz y ­
m an ia  d la  siebie i  swoich dzie 
ci. Sprzedaje ocaloną szczęśli­
w ie  srebrną zastawę, stara się 
trochę handlow ać. S topniowo 
jednak  ta k i sposób życia staje 

, się coraz m n ie j m oż liw y , a I lo ­
na nie  ma b yn a jm n ie j chęci 
do b ran ia  udz ia łu  w  speku lac ji 
i nadużyciach, ja k ie  pope łn ia­
ją  je j daw n i, p rzedw ojenn i 
zna jom i. Zaczyna pracować w  
fabryce, początkowo w  s to łów ­
ce. P raca pociąga ją , chc ia ła­
by pracować przy p ro du kc ji. 
O kazuje się, że je j całe „ogó l­
ne w ykszta łcen ie “  jest w  grun 
cie rzeczy m ało do tego p rzy ­
datne; na je d n y m 'z  zebrań ro ­
bo tn icy  pom agają je j zrozu­
mieć, że m usi jęszcze w ie le  
uczyć się i pracować nad so­
bą. I lon a  w stępuje na tę d ro ­
gę. I  tu  narasta g łów n y ' kon ­
f l ik t  f ilm u : mąż w raca z N ie­
m iec i ukończyw szy pracę nad 
w yna lazk iem , zaczętą jeszcze 
przed w o jną , chce sprzedać go 
zagran icznym  kap ita lis to m  i . 
w yjechać z żoną za granicę. 
I lo n a  zbyt mocno ży je  ju ż  no­
wą rzeczyw istością,, aby się na 
to m ogła zgodzić; zrozum ie 
szkodliwość swego zam iaru 
także je j mąż, k ie d y  u jrz y  
wspaniałość i ogrom  nowego 
budow nic tw a, a pośrednicząca 
w  sprzedaży w yna lazku  grupa 
jego przedw ojennych p rz y ja ­
c ió ł zostanie zdemaskowana, 
ja ko  grupa szkodn ików  gospo­
darczych, szpiegów i w rogów  
now ych  W ęgier. I lon a  i  je j 
mąż zuży tku ją  swoje w iado ­
mości na kształcenie nowych, 
robo tn iczych i  chłopskich k a d r 
naukowców .

Problem został postawiony 
słusznie —  i dobrze w  zasa­

dzie rozwiązany. Przed in te li­

gencją stoją dw ie  d rog i: z m a­
sami p racu jącym i, albo prze­
c iw  n im . Ludowe państwo da ­
je szerokie możliwości takim , 
jak  Ilona i je j mąż, którzy 
przezwyciężą wszelkie w aha­
nia i staną do uczciwej pracy. 
Na d ru g ie j drodze czeka t y l ­
ko klęska. N ie w ą tp liw ie  tak  
jasno s taw ia jący  prob lem  i do­
brze zbudow any dram atycznie 
f i lm  pomoże zrozum ieć tę pod­
stawową praw dę ludziom , k tó ­
rz y  by  jeszcze m ie li co do te­
go jak ieś w ą tp liw ośc i.

A nna  Szabo („Sukces Anny 
Szabo“) jest dobrą robotn icą  
i członkiem  P a rt ii.  Je j droga 
jest ju ż  dawno jasno w ytyczo ­
na, n ie  pozostaw ia żadnych 
w ą tp liw ośc i. Je j stosunek do 
p racy jest bez zarzutu, jest 
p ra w d z iw ie  socja listyczny. Na 
zebran iu p a r ty jn y m  A nna po­
d e jm u je  się uzd row ić  pracę na 
je dn ym  z oddzia łów  hu ty , k tó ­
re j p ro du kc ja  jes t zła i  za n i­
ska.

„Podstawą moralności ko­
munistycznej jest walka o u - 
mocnienie i doprowadzenie do 
końca budownictwa komuniz­
m u“ —  pisa ł Le n in  w  „Zada­
niach Związków Młodzieży“. 
R obotn icom  : dzen iow n i w  o- 
m aw ian ym  f ilm ie  daleko do 
ta k ie j m oralności. N ie m ają 
w łaściw ego stosunku do pracy, 
szw anku je dyscyp lina, nie ro­
zum ie ją  one ważności i nowe­
go znaczenia pracy. Robotnice 
n ie  tw orzą zwartego k o le k ty ­
wu, pracę t ra k tu ją  ja ko  „p rz y ­
k rą  konieczność“ , ży ją  ty lk o  
sw ym i osobistym i, od rębnym i 
spraw am i.

Pracować dobrze i  radośnie 
można ty lk o  w tedy, je ś li pracę 
uzna się za sprawę na jw aż- 
nięjszą, \z a  sprawę ja k  n a j­
ba rdz ie j osobistą i jednocze­
śnie wspólną. T ak rozum uje  
A nna Szdbo, k tó ra  w  końcu 
nociąga za sobą inne robo­
tnice.

Te dwa f i lm y  należą do 
p ierw szych f ilm ó w  k ra jó w  de­
m o k ra c ji lu do w e j; k tó re  sta­
ra ją  się pokazać, ja k  coraz bar 
dzie j rośnie w  ludziach św ią - 
domość socjalistyczna. K sz ta ł­
tu je  się ona w  ogn iu  w a lk i k 'a  
sowej, w  w y n ik u  pełnego zro­
zum ienia swych zadań, w  w y ­
n ik u  w a lk i o p rodukc ję , k tó r-i 
przyśpiesza nade jśc ie” so c ja li­
zmu. W yzwolona praca zm ie­
nia^ człow ieka, w o ln y  człow iek 
zm ienia i ulepsza produkcję .

Kinematografia Węgier od­
ważnie sięga po nowe tematy. 
Szkoda, że m y jakoś dotych­
czas niełatwo się na to zdo­
bywamy. A  warto —  ja k  wska 
żują choćby te dwa film y w ę­
gierskie.

JA N U S Z B U D Y N E K
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Łączyć doświadczenie starszych 
z entuzjazmem młodzieży

Siedząc toczącą się d y ­
skusję na tem at sto­
sunków  m iędzy m ło ­
dzieżą, a starszym i 
postanow iłem  zabrać 
i  ja  głos.

Ę o l. B ie lew icz m ów i o tym , 
ja k  koledzy z liceum  pokazali 
starszym , że można ulepszyć 
pracę i zw iększyć wydajność 
poprzez usuwanie n iepotrzeb­
nych czynności i rac jon a liza ­
torstw o.

W  końcu jednak, zaprzecza 
tem u co pow iedzia ł, każe tw o ­
rzyć m łodzieżowe brygady, od­
dz ia ły  i fa b ry k i „ ta m  gdzie się 
da“ . Jednym  słowem, praca 
m łodzieży razem ze starszym i 
odnosi re z u lta t i  przynosi ko ­
rzyści, ale aby un iknąć  scysji, 
n ieporozum ień i antagonizm ów 
trzeba odizolować m łodzież od 
starszych. Czy tak?

Ja się z tym  stanow iskiem  
n ie  zgadzam, w iem  dobrze, iż 
są ludzie , k tó rzy  ham ują  zapał 
i in ic ja ty w ę  m łodzieży, nie do­
cenia ją je j s ił i zdolności L u ­
dzie, k tó rzy  z uprzedzeniem pa­
trzą  na w szystko co nowe, — 
„Co tam  w y  m łodzi um iecie“  — 
z w y k li oni m ów ić.

P rzyk ła d : w  kop a ln i im. „M . 
Thoreza“  w  W ałb rzychu , k iedy 
na ścianie młodzieżowe.) stanę­
ły  ry n n y  i dostawa drzewa w  
ogóle nie szła, sztygar kazał 
iść kolegom  spać. Koledzy ci nie 
za łam a li rąk . N ie  w o ła li, aby 
im  przydzie lono sztygara 
Z M P -ow ca (tacy się dopiero 
uczą). — N ie  p ro s ili również, 
aby ich przenieść na inną ścia­
nę. — Sami zaczęli nosić drze­
w o — ry n n y  zreperow ali, udo- 
w odn ia jąc  sztygarow i, że nie 
są „szczen iakam i“ , ja k  ich na ­
zywał.

—  Po w yjeździe  na powierzeh 
nię, poprzez Zarząd K opa ln iany  
ZM P, wszyscy członkow ie w y t­
k n ę li b łędy sztygarow i i zm ie­
n i ł on swój stosunek do m ło ­
dzieży. — Dziś pracuje dobrze, 
pomaga i są wszyscy z niego 
zadowoleni.

T ak ich  w ypadków  jest dużo, 
są one jednak m ożliw e do usu­
nięcia.

N iezależnie od tego, m am y ta ­
ką  sytuację, że koniecznie trze ­
ba, aby m łodzież' pracowała ra ­
zem ze starszym i, w skazyw ała 
im  ich błędy, a swoim  dobrym  
przyk ładem  pociągała 73 sobą. 
P rzyk ła dy  m ów ią o tym , że k ie ­
dy m łodzież rzuca ła hasło 
„prze jść  na nowe no rm y“ , lu b  
też „prze jść na pracę w ie lo w a r- 
sztatow ą“  — starsi chętn ie  te 
wezwania, pode jm onia li. Np. w  
W roc ław sk ich  Zakładach Prze­
m ysłu  Odzieżowego za b ryg a ­
dam i m łodzieżow ym i poszła ca­
ła załoga i  dz is ia j wszyscy sto­
sują system kom pleksowego o- 
szczędzania.

T ak ie  wezwania naszych b ry ­
gad są słuszne, ale niesłuszne 
jes t w zyw anie  do tzw. w spó ł­
zaw odnictw a m iędzy „s ta ry m i a

m ło d y m i“ . P rzypom ina m i się 
tu ta j Spojda z f ilm u  „P ie rw szy 
S ta rt"  k iedy  próbow a ł pokazać 
m a js tro w i ja k  się w b ija  gwoź­
dzie i n ie  udało m u się.

Popieram  w  całej zupełności 
organizow anie brygad m łodzie­
żowych — rzeczyw iście tam 
gdzie jest dużo m łodzieży, a w 
szczególności popieram  o rgan i­
zowanie brygad szturm ow ych, 
„b ryg ad  P lanu 6-le tn iego “ , k tó ­
re po s taw iły  przed sobą kon­
k re tn y  te rm in  w ykonan ia  P lanu 
6-le tn iego.

Uważam, że w  tych  b ryga - 
| dach mogą być rów n ież starsi 
j towarzysze.

M łodzież tu ta j pow inna być 
in ic ja to rem . W ięcej in ic ja ty w y , 
w ięcej śm ia łości i większego 
rozm achu w  robocie.

Gospodarzami zakładu, jego 
w łaśc ic ie lam i, jesteśm y m y — 
klasa robotnicza. A  w ięc, o swo 
ją  własność, nie ma się co k łó ­
cić. Trzeba nam tak  rozstaw iać 
łudz i w  pracy, aby to by ło  z 
ja k  na jw iększą korzyścią dla 
p ro du kc ji.

Przecież nasze poważne osią­
gnięcia zawdzięczam y w łaśnie 

i pomocy starszych towarzyszy 
pracy. W ydaje m i się, że ca ł­
k iem  słuszne i  ak tua lne  jest

hasło „R ozstdw ić ludz i w  p ra ­
cy fio n te m  do p ro d u k c ji“ , łą ­
cząc doświadczenie starszych z 
naszym m łodzieżow ym  en tuz ja ­
zmem.

To hasło ma, zastosowanie we 
w szystk ich  zakładach pracy po­
szczególnych branż naszego 
.przemysłu, tam , gdzie trzeba 
zorganizować m łodzieżowe b ry ­
gady, tam  gdzie trzeba, aby 
p racow a li poiedyńczo.

...A jeżeli chodzi o m łodzieżo­
we fa b ry k i,  to jestem  p rze c iw ­
ko tem u, chyba, że weźm iem y 
najgorszą fab rykę , by pokazać 
co um iem y zrobić.

Ż y je m y  w  okresie zaostrza ją­
cej się w a lk i k lasow e j, k ie dy  
w róg  k ie ru je  swoje a tak i na 
m łodzież, k iedy w róg  us iłu je  
różnym i m etodam i odciągnąć 
m łodzież od pracy — rzuca k ło ­
dy pod nogi, chce załamać i  zde 
m ob ilizow ać m łodzież.

M usim y być ostrożn i i czu j­
n i!

T akie  jest stanow isko m oje 
w  te j spraw ie. C hcia łbym , aby 
zabra li głos w  dysku s ji rów nież 
koledzy z odcinka w ie jskiego, 
dlatego że tu ta j stosunek je d ­
nych do d rug ich  w yg ląda nieco 
inaczej.

M IE C Z Y S ŁA W  W ŁO D A R S K I

Powstaje coraz więcej 
l i i i  młodzieżowych

Rozpoczęta jeśien ią akcja 
prze jm ow an ia  przez załogi zet- 
em powskie k in  — nie strac iła  
na sile. Jest ona wciąż a k tu a l­
na, wciąż przynosi nowe osią­
gnięcia. Codziennie n iem a l na­
p ływ a ją  ze w szystk ich  stron 
k ra ju  w iadom ości o now ych k i 
nach, prze ję tych przez ZM P.

O LS ZTY N . O lsztyn przeży- 
™ w a ł n iedaw no dużą sensa­

cję. Już trzecie z rzędu k ino  
olsztyńskie przeję ła obsługa m ło 
dzieżowa. Ilość odpow iedzi na­
desłanych na konkurs  na na­
zwę kina, zorganizow any przez 
m ie jscow y organ orasowy „ Ż y ­
cie O lsztyńskie“  — świadczy 
na jw ym o w n ie j o zainteresowa­
n iu  ty m  fak tem  nie  ty lk o  m ło ­
dzieży, ale i starszego społe 
czeństwa!

Po w ylosow an iu  odpowiedzi 
okazało się, że nowe k in o -m ło ­
dzieżowe nazywać się będzie 
odtąd „A W A N G A R D A “ .

T O R U Ń .  Tu w p raw dz ie  nie 
" ma nowegc kina , ale is tn ;e- 

jący  „O rze ł“ , o k tó ry m  p isa liś-

m y w  naszej gazecie daw n ie j 
wówczas, gdy prze ję ła  go zało­
ga m łodzieżowa — znów został 
zwycięzcą w  IV  etapie w spó ł­
zawodnictwa.

K in o  w  dalszym  ciągu przo­
du je  na teren ie okręgu, za rów ­
no, jeże li chodzi o frekw e nc ję  
m łodzieży, ja k  o s tarannie do­
b rany  repertua r, wreszcie p ra ­
cę wychowawczą z w idzem .

ŁÓ DŹ. V/ początkach lu te ­
go rozpoczęło swą ■ pracę 

pierwsze k in o  objazdowe ZM P 
v/ w o j. łó d z k im  K ir o  to odw ie ­
dzi w  na jb liższym  czasi. spół­
dzie ln ie  p rodukcy jne  i  P G R -y 
na teren ie pow. p io trko w sk ie ­
go, radomszczańskiego, łaskiego 
i sieradzkiego. Załoga tego k i ­
na, złożona w yłączn ie  z zetem - 
powców, zobowiązała się poza 
planem, zorganizować szereg 
poranków  w  spółdzielniach pro 
dukcy jn ych  ' PGR-ach, nie o- 
b ję tych  m arszru tą  . w y jazdów

S.
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Dziewczyna uśm iechnęła się 
dając m u do zrozum ienia, że 
je s t dobre j m yś li i poszła 
w zd łuż rzędu. M łode lis tk i od- 
ła m yw a ły  się ja k  sopelki iodu.

— O! A leż leci, ależ leci, jak  
spadająca z nieba gw iazdka! 
— roz leg ły  się dokoła oj-crzy- 
ki.

T rudno  b y ło  zgadnąć, czy 
C ic ino słyszała te o k rzyk i a- 
p roba ty ; uśmiech nie opu­
szczał je j tw arzy. Oto ju ż  do­
szła do końca rzędu, lekko 
w yp rostow a ła  w ysm ukłą  po­
stać. odrzuciła  na ram iona 
ciężkie warkocze i -kręciw szy 
w  d rug i rząd znów pochyliła  
się nad krzakiem . Nie uno­
sząc g iow y dążyła naprzód.

{Ciszwardi śledził je j palce: 
w  nich koncen trow ała  się ca­
ła 1 je j wola, y/szystkie s iły  
Ponad gwarem  kołchoźników  
słyszał ty lk o  cichy chrzęst ob­
łam yw anych liści Nawet • eśl> 
zan ikn ie  oczy. to i wówczas z 
tego dźw ięku pozna ja k  żw a­
wo zbiera C icino

Jakby po tw ie rdza jąc nw śli 
K iszw ard iego odezwał się a- 
gronom :

— Ś w ie tn ie  zbiera, zupełnie 
nie porusza łokc iam i, ty lko  
paVe *a ' w  ruchu ,

— Spójhz jak szybko prze­
biera pa lcam i' — z z a d r ,ry ­
tem wskazała na C icino s tu ­
dentka Sz.ukura swej kołez.an- 
ce Teołinie.

— A czy ty wiesz ile  l is t ­
ków  trzeba przepuścić przez 
palce, żeby osiągnąć takie  
m istrzostw o! — p o dch w yc ła  
Teolina

Po k ilk u  m inutach koszyk 
się nape łn i! Daniel w z ią ł go 
od C icino i podał Wagowemu 
Wszyscy s tłoczy li się przy C i­
cino.

C ic ino  przyczepiwszy kosz, 
znów poszła w zd łuż rzędów.

Tak ja k b y  nie  pa trzy ła  na 
ga łązki — w yda je  się, że je j 
pałce wcześniej n iż oczy do­
strzegają świeże pędy. O bie­

ra jąc  jeden krzak , s tu d iu je  o- 
czam i następny.

— Ona ca ły czas pracuje po 
om acku! A  w ięc w idocznie 
można zbierać z zam kn ię tym i 
oczami? — i Szukura nie od­
ryw a jąc  oczu śledzi ru ch y  C i­
cino.

Oto ju ż  ca ły k rzak  obiegły 
rzeźbione palce, zd ję ły  z mego 
z łocisto-zie loną śm ietankę, ty ! 
ko jeden przekorn ie  u k ry ty  
pęd ocalał.

— A  tu został! Został jeden 
— zawołała Asineta.

A le  w łaśnie, w  tej c h w ili 
C icino. prostu jąc się i odcho­
dząc do następnego krzaka, 
ja kb y  m im ochodem  zawadziła 
ręką o n iepokorny pęd, k tó ry  
z chrzęstem z łam ał się pod je j 
c ienk im i palcam i.

—- Oto złote tęce! — z za­
chw ytem  zawołano dokoła

A C icino ja kby  n ic  nie -dy­
szy, czasami ty lk o  podnosi 
głowę i rzuca spojrzenie Kisz- 
wardiem u. I każdorazowo 
tw arz K iszw ard iego p rom ie ­
nie je  jakby ośw ietlona b łę k i­
tem je j oczu.

Rośnie góra zebranej przez 
C icino herbaty, szybko pracu­

ją  je j zw inne ręce, Danie l i 
Iw a k ija  ledw o nadążają w a­
żyć i opróżniać kosze. ¥ /k ró t-  
ce i w ie lk i kosz „g o d o ri“  zo­
sta je  nape łn iony po brzegi. 
D anie l wziąwszy „g o d o ri“  na 
plecy pędzi do szopy Po chw i 
l i  znów jes t na p lan tac ji.

—  Cóż to, chłopcze, w ia tr  
masz w  nogach — czy co? — 
k rz y k n ą ł do niego Sepe.

C icino, nie od ryw a jąc  się 
od pracy, spo jrza ła  za siebie,

— Och! — krzyknę ła  nagie 
i  w łoży ła  do ust wskazujący 
palec.

R iszw ard i rz u c ił się do r.iej 
M łodzieniec m usia ł m ieć ba r­
dzo przerażona tw arz, gdyż 
C ic ino pow ita ła  go uspoka ja­
jącym  uśmiechem:

— G łupstw o, trochę podra­
pałam sobie palec.

2 palca sączyła się krew . 
O w inąwszy rękę chustką do 
nosa usiłow ała w yrw ać k o l­
czastą gałąź, k tóra u k ry ła  się 
w koron ie  k rzaku  K iszw ardi- 
rozsunął krzak i w y rw a ł oset 
O drapał sobie całą rękę do 
k rw i, ale cóż to dla niego zna­
czyło! Chodziło przecież o C i­
cino.

To szczęście, że się ty lk o  na

W ró g  czuwa
n a d  w o ln y m  cznsei

O to ja k  b rzm i fragm e n t p ro ­
tokó łu  z zebran ia Zarządu 
Szkolnego Z M P  p rzy  Szkole im . 
St. Batorego:

„P rzew odniczący: Powiedzcie, 
kolego, ja k  spędziliście czas, 
w o ln y  od nauki?

M azu row sk i: Chodziłem  na 
' przystań L ig i M orsk ie j.

P rzew odniczący: Czy je ź d z ili­
ście tam  na ka jakach? 

M azu row sk i: Tak.
K o l. Szym ański: No, a co ro ­

b iliśc ie  na p rzystan i w ieczora­
mi?

M azu row sk i: B y ły  tam  po tań­
cówki...

K o l.' Szym ański: I  tak, p raw ie  
codziennie?

M azu row sk i: n ie  odpow iada“  
Ó w  M azurow sk i, bum e lan t i 

dw ó jka rz , został usun ię ty  z 
ZM P. A le  zastanów m y się, czy 
w  tym , że zdolny i m ający do­
bre w a ru n k i domowe chłopak 
stoczył się ta k  n isko, n ie  ma 
wcale w in y  Zarządu S zko l­
nego?

K o l. Jerzy R u tko w sk i ze 
Szkoły TP D  w  Rzeszowie, k tó ­
rego fo to g ra fię  zamieszczał 
„S ztandar M ło d ych “  w  ub. roku  
szkolnym  ja ko  p rzyk ła d  bum e­
lan ta  i złego zetempowca, b. źle 
spędzał czas w o lny  od nauki. 
W śród książek, k tó re  czyta ł 
by ło  m nóstw o sensacyjnych, de­
m ora lizu jących  pozycji, sportem  
za jm ow a ł się on zbyt dużo i 
niepożytecznie,

Znów  py tan ie : czy "za postę­
powanie ko l. R u tkow skiego nie 
ponosił w c a l e  w in y  Zarząd 
Szkolny?
P rzyk ła d y  złego użytkow an ia  
wolnego czasu można mnożyć. 
Każdy znajdzie na swoim  te re ­
nie  w ie le  w ypadków , podobnych 
do w yże j przytoczonych.

0 bitnym rozumowania
i je p  wynikach

O grom na większość szkolnych 
a k ty w is tó w  rozum uje  m n ie j 
w ięcej ta k : „G ru n t, to w y n ik i 
na u k i — żeby nie  by ło  dw ójek. 
Trzeba s tw orzyć atm osferę w a l­
k i o dobre stopnie w  szkole. 
Oto nasze zadanie!“

Dlaczego ta k ie  rozum ow ani 
jest ciasne? K ażdy uczeń, każda 
uczennica po od rob ien iu  le k c ji
1 za ła tw ie n iu  ja k ich ś  dom owych 
spraw  ma 2— 3 godzin dzien­
nie  czasu „d la  siebie“ , czasu 
wolnego. Skala zajęć w  tym  
w o lnym  czasie jes t bardzo sze­
roka : od ks iążk i, k ina , kó łka  
technicznego, zabawy, po w ód- 
kę i b ija ty k i.

W iem y, że Wróg k lasow y nie 
czeka aż zaprosim y go na ja k iś  
odcinek, ale rozpoczyna akcję 
wszędzie tam , gdzie jesteśm y 
słabsi, gdzie nas nie  ma.

T ak  samo jes t z w o lnym  cza­
sem uczn iów  i  uczennic. W cią­
ganie m łodzieży do Z ŁE J  zaba­
w y (p rzyk łady  drukow ane w  
„Sztandarze“ ), podsuwanie Z ŁE J 
ks iążk i, dem ora lizu jące lu b  an- 
ty ludow a  rozm ow y —• oto fo r ­
m y dzia łan ia  w roga klasowego. 
T rzeba pam iętać, że dziew czy­
na lu b  chłopiec, k tó ry m  n ik t  nie 
zorgan izow ał czasu wolnego — 
pójdzie prędze j w  k ie ru n k u  
złym , n iż dobrym , a w  każdym  
rasie będzie b łądzić, będzie co­
raz m a le j odporny na akcję  
wroga, na jego zakusy.

W ydaje  się, że nie trzeba już  
udowadniać, ja k i ta cała spra­
wa ma zw iązek z nauką, z w y ­
n ika m i nauk i. W ysta rczy prze­
p row adzić ankie tę  wśród zna­
nych w  .m bum elan tów  i  d w ó j-

tym  skończyło. Przecież mogła 
sobie skaleczyć rękę ta k  ba r­
dzo, że n ie  ty lk o  dw ustu , lecz 
naw e t stu k ilo  nie zdo ła łaby 
zebrać. Czyż m óg łby je j po­
tem  spojrzeć w  oczy? To on. 
K iszw a rd i po w in ie n  b y ł oczy­
ścić z ostów herbaciane k rza ­
ki. C a ły odcinek lś n ił ja k  lu ­
stro  .—  nigdzie  żadnego zby­
tecznego chwastu, zapom niał 
ty lk o  zbadać ko ro ny  krzaków , 
gdzie z ło ś liw ie  pozostały osty. 
W yprzedziwszy C icino, K isz ­
w a rd i popędził ja k  oszalały 
w zd łuż rzędów. C hc ia ł napra ­
w ić  sw ój błąd. Rozsuwał krza 
k i i w y ry w a ł kolce.

Dziś naw et Bondo przyszedł 
do brygady wcześnie j n iż  zwy 
kle.

— P ozdrow ien ie dw use tn i

ka rzy , żeby przekonać się: im  
w iększy bum elan t —  tym  bez­
sensowniej, ty m  gorzej spędza 
czas w o ln y  —  ty m  gorszy d w ó j­
karz.

N ic dziwnego: cz łow iek s łab­
szy m ora ln ie  — pracu je  słabie j. 
I  d latego rozum ow anie naszych 
szkolnych a k tyw is tó w : zwęża­
nie  w a lk i o naukę do k ie ro w a ­
nia  ty lk o  S Z K O L N Y M  życiem 
m łodzieży — jest błędne.

P ro f. K a iró w  ta k  pisze na ten 
tem at: „P raca  pozalekcyjna i 
pozaszkolna jes t niezbędnym  u- 
zupełn ien iem  na u k i szkolne j, 
posiadającym  w ie lk ie  znaczenie 
dydaktyczne, kształcące i w y ­
chowawcze“  („Pedagogika“ , t. 
II) .

lak słona zacienić 
w czyny

Is to tn ie : organ izow anie czasu 
wolnego m łodzieży przez orga­
nizację zetempowską ma „d w ie  
strony m edalu“ : z jedne j s trony 
— w ydrzem y w ro go w i k lasow e­
mu w ażny odcinek jego dz ia ła ­
nia, z d ru g ie j — „W ychow awcze 
znaczenie pracy poza lekcy jne j i 
pozaszkolnej połega na tym , że 
przyczyn ia  się ona do rozw o ju  
tw órcze j ak tyw nośc i i sam o­
dzielności uczniów , ich społecz­
nie  użytecznej dzia ła lności, do 
wszechstronnego rozw o ju  oso­
bowości każdego ucznia, rozw o­
ju  i u trw a le n ia  poglądów  i prze 
konań kom unistycznych... bołsze 
w łck ich  cech m oralności, w o li 
i cha ra k te ru “  („Pedagogika“ , Ka 
iro w , t. I I) .

W  ja k i sposób organizacja 
zetempowską może i pow inna 
zająć się sprawą wolnego czasu?

O grom na większość , m łodzieży 
dlatego czyta złe, sensacyjne 
ks iążk i, że n ik t  nie p o tra f ił je j 
zainteresować dobrą lek tu rą , 
może bardzie j lekką , ale budu­
jącą, twórczą.

N ie  dawno w  szkole, do k tó re j 
uczęszczam, zobaczyłem na k o ­
ry ta rz u  ucznia k i. IX , k tó ry  
z zapałem czyta ł podniszczoną 
książkę o ty tu le  (bodajże) „Ł o w  
cy b ru na tn ych  lu d z i“ .

R ozm aw ia łem  z n im  na tem at 
książek i  dostarczyłem  m u „Ja k  
ha rtow a ła  się s ta l“ . Kolega ten 
po p rzeczytan iu  pow ieści o 
K orczag in ie  popros ił m nie o na­
stępną ks iążkę i  pow iedzia ł, że 
teraz będzie cżyta ł ks ią żk i ju ż  
ty lk o  z b ib lio te czk i Z M P -o w - 
skie j.

N iek tó re  organizacje . zetem - 
powskie ju ż  dziś stosują dobre 
fo rm y  oddz ia ływ an ia  w  spra­
wach le k tu ry . I  tak  np. o rg an i­
zacja ZM P -ow ska  p rzy Szkole 
im . M ick iew icza  w  W arszaw ie 
zareagowała na czytan ie przez 
kol. W asilkowskiego sensacyj­
nych książek, w yw iesza jąc ka ­
ry k a tu rę  i przypom nien ie , że „za 
3 miesiące m a tu ra !“

Książka s tanow i ważny czyn­
n ik  w  życ iu  człow ieka. Szkolna 
organizacja Z M P  m usi za in te­
resować się czyte ln ic tw em  ucz­
n ió w  sw o je j szkoły. W ieczory 
dyskusyjne, le k to ra ty , konkursy, 
ro zw ija n ie  w łasne j twórczości 
lite ra c k ie j, ag itac ja  ustna — o- 
to  podstawowe fo rm y  p racy w 
te j dziedzinie.

Należy je dn ak  stale pam ię­
tać o tym , że zadaniem szko­
ły  i org. Z M P  jest p rzygo tow y­

wać dobrych fachow ców  dla 
naszych p lanów  gospodarczych.

Duża część m łodzieży posiada 
zainteresowania techn iczno-na- 
ukowę.

Trzeba te zainteresowania roz 
w ija ć  i  w yko rzystyw ać. Praca 
na ty m  odc inku  — to w ych ow a­
nie  po litechniczne.

„B ez w ychow an ia  po lite ch ­
nicznego ceł w ychow ania  ludzi 
wszechstronnie rozw in ię tych  jest 
w  ca łe j sw ej pe łn i nie do osią­
gnięcia, bow iem  wszechstronnie 
rozw in ięc i budow niczow ie socja 
lizm u  w in n i um ieć łączyć teo 
rię  z p ra k tyką , „w in n i um ieć 
posługiw ać się techn iką  — a to 
w łaśn ie  zapewnia w ychow anie 
po litechn iczne“ . (K a iró w  „P eda­
gog ika“  t. I).

O rgan izacje  szkolne m a ją  
specja ln ie  dobre w a ru n k i dla 
prowadzen ia te j akc ji. P racow 1 
nie naukow e (fizyczna, chem icz­
na, geograficzna) mogą w  poro­
zum ien iu  z nauczycielem  —  s łu ­
żyć do zajęć. N ie  tru d n o  jes t 
także urządzić m odelarn ię  szy­
bowcową lu b  wodną. L ite ra tu ra , 
pism a techniczne pozwolą 
w szys tk im  chę tnym  osiągnąć do 
bre w y n ik i i  rozw inąć za in te re ­
sowania. M odelarstw o, ciekawe 
samodzielne ćw iczenia chem icz­
ne i  fizyczne — to  w span ia łe  w y  
korzystan ie  wolnego czasu.

I  wreszcie jeszcze jeden, nie 
dostatecznie w yko rzys tany  dz ia ł 
—- W ychow anie Fizyczne, Spor­
tem  k tó ry  ta k  pociąga naszą 
m łodzież — należy zaintereso­
wać szerokie rzesze uczniów  i 
uczennic. M asowe zawody spor­
towe, g im nastyka pokazowa, 
rzu ty , b ieg i i  skoki, ły żw ia rs tw o  
i tu ry s ty k a  — wszj^stko to nie 
ty lk o  przygo tu je  ich do zdoby­
cia „SPO “  ale także pozw o li na 
zdrowe spędzenie wolnego cza­
su. K ie ru ją c  życiem  sportow ym  
szkoły, organizacja Z M P  zdoby­
wa now y a tu t: organ izu je  za ję­
cia W F  tak, żeby nie  przeszka­
dzały w  nauce. P rzyk ładem  m o-

Młodzieżowy Dooi Kultury
w Łodzi

wychowuje nowego człowieka \
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P rzysz li e lek trycy  z napięciem  śledzą dzia łan ie  w o ltom ie rzy

-  \

W pracow n i s to la rsk ie j zręczne ręce chłopców budu ją  dom ki 
d la  szpaków

Foto M. D. K .

J
ł  się tu

Í dzież“ , 
zowane

eszcze w  ub ieg łym  
ro ku  w  m urach daw 
ne j Y M C A  w  Ł o ­
dzi rozb rzm iew a ły  
dźw ię k i boogie- 

woogie, schodziła 
t łu m n ie  „z ło ta  m ło - 
Na dość liczn ie  o rg an i- 

k u rs y  p rzychodz ili
wszyscy, ale nie m łodz i ro -  

w  k tó ry mże tu ta j być org. szk. p rzy Szko £ botn icy. M iejsce, 
le im . H o ffm anow e j w  W arsza- i  rozw ija ć  się m og ły  m łode ro ­
w ie, k tó ra  do stołecznych zawo f  
dów g im nastycznych w ys ta w ia '
3 drużyny , a do e lim in a c ji w  te j 
szkole staje ponad 200 dz iew ­
cząt.

Przed organizacją sta je  zada­
n ie : starać się dać każdem u to 
co go na jb a rdz ie j in teresu je.
Dać m u to w  naszej, słusznej, 
niespaczonej przez w roga fo r ­
mie. OS. kó łka  lite rack iego  po 
■dobry w ieczór św ie tlicow o -  ta ­
neczny. Trzeba to rob ić  po to, 
żeby grun tow ać w  naszej m ło  - 
dzieży cechy kom unistyczne j mo 
ralności, izo low ać ją  od wroga 
klasowego;

O rganizacje zetempowskie na­
po tka ją  na poważne trudności 
zarówno techniczne, ja k  i ze stro 
ny  ko legów  p rzy  tych  próbach 
„społecznego organizow ania in ­
dyw idua lnego  wolnego czasu“ .

i- botnicze ta len ty , by ło  zasadni­
czo dostępne ty lk o  d la  „e l i ty “  
ub rane j w  w ąskie spodnie, zam 

z szowe b u ty  i  kw iec is te  k ra w a - 
[ ty . S ytuacja  u leg ła  zm ianie z 
c h w ilą  prze jęc ia  Y M C A  przez 
S towarzyszenie —  „O g n i - 
sko". Baseny p ływ ack ie , sale 
gim nastyczne i  gab inety nau­
kow e zape łn iły  się now ym i 

| ludźm i. T u ta j ro zw ija ć  zaczął 
swą dzia ła lność Robotn iczy Ze 
spół P ieśni i  Tańca.

W  paźdz ie rn iku  ubiegłego 
ro ku  pow sta ł w  tych  m urach 
M łodzieżow y Dom  K u ltu ry .

Z ksiqżkq Kairowa 
w ręku

W icedyrek to ra  program ow e- 
¡> go, ko l. Tadeusza W u jka  zasta

apóźniony to odcinek naszej t  je m y  w  gabinecie, tuż  obok
- f  niego leży podręcznik w ycho- 

 ̂ w an ia  —  K a irow a .
J
j  „W  naszym program ie  w y -  

chowawczyrn —  m ów i kol. 
W u je k  — op ie ram y się na 

^w skazó w kach  pedagogicznych

pracy i trzeba będzie w ie le  zro 
bić, żeby przekonać naszą m ło ­
dzież do w spó lne j zabawy, współ 
ne j ro z ry w k i, wspólnego odpo­
czynku. A le  zabrać się do te j 
sp raw y M U S IM Y . Inaczej nie 
w yg ram y w a lk i o socja listyczną
szkole, o dobre w y n ik i naucza- ¡) .Kairowa. Cel naszej p racy jest

do 16, ub ranych w  fa rtu c h y  ę 
ochronne, zawzięcie p iłu je  de- A 
sk i i w yc ina  kó łka . D ruga g ru -  i  
pa zajęta je s t budow ą dom - ^ 
ków  d la  szpaków. M łods i m a - f  
lu ją  gotowe ju ż  w ózk i zieloną f  
fa rbą . Jest to  seria zabawek, ^ 
k tó re  uczestnicy p racow n i prze f  
znaczyli ja ko  da r d la  dzieci f  
koreańskich. f

P r z y  jednym  z w a rszta tów  i  
brzegi gotowego J 
u b ran y  w  d łu g i J 

fa rtu c h  uczeń 57 szkoły pod- J 
staw ow ej, ko l. M iro s ła w  K a r -  i  
ga.

„W ózek m usi być bez żad- ^
—  D O - f

p iln ie  p iłu je  
ju ż  wózka,

nych b ra ków  —  m ów i —  po 
ślem y go przecież dzieciom  w  
Kore i...“

Przy pracy i zabawie 
czas szybko mija

W  in tro lig a to rn i je s t dużo 
dziewcząt. Ich  palce, w  k tó rych  
trzym a ją  d ług ie  ig ły , m iga ją

nia, o nowe oblicze ucznia.
T A D E U S Z  STRUM FF.

W BŃCfl
9?*Czyjgj się dotknięty 

fałszywą odpowiedzią PRft! » Wieluniu“
pisze koi. Gm yrek

czce! ju ż  z da leka krzycza ł
do Cicino.

C icino w  te j c h w ili kończy­
ła rząd i nawet nie podniosła 
g łowy. Przechodząc do nastę­
pnego. z w yrzu tem  spojrza ła 
na Bonda i znów natychm iast 
pochy liła  się nad krzakiem .

— D um ni z nas ludzie : nie 
byle  co, dw use tn iezk i! — w y ­
k rz y k n ą ł Bondo. zw racając się 
do dziewcząt. — A  K iszw a r­
di czego tu lata? Czy może 
reko rd  ‘w  bieganiu ustala'!' — 
spróbował w yśm iać K iszw a r­
diego. ale tym  razem n ik t  nie 
zareagował na jego dow cip

— A, rpczy ł jednak przybyć 
jaśnie - książę E ris ta w i! Czy 
aby nie za wcześnie wstałeś? 
Czyżby ju ż  św ita ło? — po w i­
ta ła go Szukura z w y k ły m  żar­
tem.

— Jeśli nawet n ie  św ita , to 
zaraz zaśw ita — roześm iał się 
Bondo.

Zacisnąwszy m iędzy k n y k ­
ciam i obydw u rą k  lis te k  tra ­
w y i przy łożyw szy go do ust, 
zap ia ł och ryp le  ja k  m ło dy  ko- 
gucik, k tó ry  nied’aw no nau­
czył się piać.

Dziewczęta zatoczyły się ze 
śmiechu.

— Dość, Bondo! S tarczy 
Wszyscy ju ż  zrozum ie li, że je ­
steś kogutem ! — k rzykn ą ł 
M am ija .

— A le  zachodzi pytan ie , czy 
się nada je do rozp łodu, jakoś 
m ało na to w yg ląda ! — na­
tychm ia s t w trą c ił swoje trzy  
grosze Skaczija.

(d. c. n.)

15 lu tego w  n r  247 B  „S z tan ­
da ru  M ło d ych “ ^ w  dzia le „Ś la ­
dem naszych in te rw e n c ji“  p u b li­
kow a liśm y  odpowiedź W ydzia łu  
O św ia ty  PRN w  W ie lu n iu  na 
lis t  ko l. Z D Z IS Ł A W A  G M Y R - 
K A  z Rudy, pow. W ie luń. K o ­
lega G m yrek  w  liśc ie  do Re­
d a k c ji s tw ie rdz ił, że nauczy­
c ie lka  w  szkole podstaw ow ej w  
Rudzie, ko l. H adrys iów na źle 
uczy dzieci, że opow iada na 
lekc jach  różne osobiste h is to rie , 
n iezupełn ie  nadające się d la  
uszu dzieci i n ie m ające nie 
wspólnego z program em  szkol­
nym , że d ysku tu je  i sprzecza się 
z uczn iam i na tem aty  sąsiedz­
k ich  p lotek.

W yjaśn ien ie  PRN w  W ie lun iu  
W ydz. O św ia ty  —■ w łaśc iw ie  n ic 
n ie  w y jaśn iło . Część zarzutów  
ko i. G m yrka  pod adresem kot 
H adryś potw ierdzono. N a to ­
m iast pism o W ydzia łu  O św ia ty 
zaw iera ło  w ie le  n iepopąrtych  
n iczym  oskarżeń pod adresem 
ko l. G m yrka , posądzając go 
m. in . o „osobiste p o bu dk i“ , k ie ­
ru jące  jego a tak iem  na ko l. 
H adrysiów nę.

To n ic  n ie  w y jaśn ia jące  „w y ­
jaśn ien ie “  W ydz. O św ia ty  PRN 
w W ie lun iu  uw aża liśm y za w y ­
n ik  b ra ku  staranności u rzę dn i­
ka, k tó ry  k o n tro lo w a ł spraw y 
w teren ie  i ape low a liśm y do 
W ydzia łu  O św ia ty  W oj. Rady 
N arodow e j w  Łodz i o ponowne 
dokładne zbadanie sprawy.

Tymczasem nadszedł lis t  od 
ko l. G m ryka, w  św ie tle  którego

sprawa w yg ląda poważnie j, n iż 
poprzednio.

„C zu ję  się bardzo obrażony  
pisze kol. G m yrek  — w zw iązku  
z fa łszyw ą odpowiedzią, ja k ie j 
u d z ie liła  „S z tandarow i M ło ­
dych“  PRN w  W ie lun iu  na m oją  
korespondencję“ .

„C o do zarzu tów  postaw io­
nych kol. H adrys iów n ie , zajęte 
przeze m nie  stanow isko jest s łu ­
szne i  w y jaśn ione przed urząd- f  na 
n ik le m  P ow ia tow e j Rady N aro- |) m i

a jasny. Poprzez zajęcia w  pra

i7 cowniach. chcemy ro zw ija ć  za­
in teresowanie m łodzieży w  róż 
nych dziedzinach w iedzy, ro ­
zw ijać  je j aktyw ność i samo- 

0 dzielność. Poprzez ko lek tyw n ą  
^ pracę przy warsztacie, czy 
^ wspólną naukę chcemy p rzy - 
■ gotować m łodzież do życia spo 

łecznego, rozw ija ć  w  n ie j i po­
głęb iać świadomość po litycz ­
ną“ .

Praca wychowawcza M D K  
odbywa się w  k i lk u  dzia łach: 
naukow ym , technicznym , w y -  

j  chowania artystycznego, w y -  
t  chowania fizycznego i  prac po- 
t  lityczno  -  masowych.

dow e j w  W ie lun iu , ty lk o  że otl 
pow iedź PRN jest fa łszyw a“ .

„ Pow iatoura Rada Narodowa  
przyznaje w  odpowiedzi, iż  sto­
sunki, ja k ie  panu ją  na lekcjach  
kol. H adryś, są złe, nie ma tam  
atm osfe ry na u k i —  ale zarzuty  
staw iane przeze m nie tłum aczy  
„osob is tym i sp raw am i“ . Kto- 
u d z ie lił takiego w yjaśn ien ia  
przedstaw ic ie low i PRN? Na. 
pewno an i ja , an i H ad rys ió w ­
na“ .

„Proszę P ow ia tow ą Radę N a­
rodow ą o odw ołanie niezgodnej 
z praw dą odpowiedzi. T ym  bar- 
dźle j, że spotkałem  się z pogróż­
kam i sym patyzu jących z ko l 
H adryś jednostek, k tó re  na 
podstaw ie tego w y jaśn ien ia  są­
dzą, że stanow isko m oje było  
skry tyko ioane  przez „Sztandar 
M łodych“ .

K om entarz tu  chyba zby­
teczny.

P rzekazujem y tę sprawę je ­
szcze raz P rezyd ium  W oj. Ra­
dy N arodow e j w Łodz i i p ros i­
m y ją  o zabranie głosu. (z)

i Każdy z dz ia łów  posiada 
w łasne gab inety naukowe, 
ta k  np. dz ia ł naukow y obe j­
m u je  gabinety, w  k tó rych  m ło  
dzież uzupełn ia lu b  rozszerza 
swe w iadom ości z każdego 
przedm iotu, którego uczy się 
w  szkole D zia ł ten posiada 
naw et swój gab inet astrono­
m iczny.

Spojrienie na księżyc
K opu ła  gabinetu astrono­

micznego zna jdu je  się na da­
chu budynku . Droga do n ie j 

l p row adzi w ąsk im i, k rę tym i, 
’ n iczym  w  średniow iecznej w ie 

ży schodami, przyczepionym i 
1 do zew nętrznej ściany bu dyn - 
f ku.
>
t
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szybko w śród k a rte k  książek, J 
zszywając je  w  jedną całość. J 
Jest wśród n ich  20 -le tn ia  ro -  J 
botnica z Z ak ładów  Pończosz- J 
n iczych im . M . Buczka ko l. \  
Irena  Abram ow ska. Jeżeli p ra - , 
cu je  do po łudn ia , p rzychodzi J 
zawsze do in tro lig a to rn i w ie - f  
czorem, gdyż lu b i pracę wśród i  
książek. ł

P rzy  jednym  ze s to łów  z d u - ) 
żym i nożycam i w  ręku  siedzi (  
syn tokarza z łódzk ie j fa b ry -  $s 
k i m eta low e j ko l. Tadeusz G a- f 
b ick i, jes t on ju ż  „s ta ry m “ ¡1 
ru tyn ia rze m  w  swej pracy. ( 
Szybko ok le ja  ok ładkę do zszy ¡1 
te j przez siebie ks iążk i. (ł

i
N iedługo ju ż  i ta książka £ 

znajdzie się w  bib lio tece, w   ̂
'k tó re j bez prze rw y panu je  a 
t ło k . B ib lio teka rze  m a ją  tu   ̂
moc pracy, odb iera jąc przez  ̂
ok ienko liczne zam ówienia. f

— Kolego, d la  m nie  proszę i  
Polew oja — „O pow ieść o p ra w  ? 
dz iw ym  cz łow ieku“ .

— Czy jes t „J a k  ha rtow a ła  f  
‘ 3-  #

PROGRAM RADIOW Y

na dzień 28 lutego 1951 r. (ŚRODA)

Program  I na fa l! 1322 m.

, W iadom ości: 5.15, 6.30, 8.00, 12.04 
16.00, 20.00, 23.00. G im nastyka 6.50.

5.10 Początek audycji. 5.20 Koncert 
dla św iata pracy. 5.58 Stan pogody. 
6.05 Polska pieśń masowa. 6.10 Wszech­
nica Radiowa. 7.00 Muzyka rozrywkę, 
wa. 8.05 M uzyka. 8.55 Aud. dla k l V 
—V II z cyklu : ,,M łodzi p rzy ro d n icy ". 
9.15 Polska pieśń masowa: 9.20 Muzyka. 
9.50 Aud. literacka, <0.10 Koncert. 10.50 
In fo rm acje . 10.55 Koncert d la  k l. li-

cealnych. 11.35 Wieś tańczy i śpiewa. 
11.50 Głos m ają kobiety. 12.15 Sonata 
g-dur Haydna. 12.30 Aud. dla h si 
12.45 M elodie ludowe. 15.30 Aud dla 
św ie tlic  dziecięcych. 15.50 Muzyka. 
16.20 Sergiusz Prokofiew : Symfonia 
Nr 5. 17.05 Radiowa skrzynka technicz­
na. 17.20 7. k ra ju  i ze św iata. 18.00 
„Spoko jne  życ ie" — ode pow. A l. Ku- 
p rina. 18.20 Gra Sekstet PR 18.45 t u i .  
dla w si. 19.00 Odpowiedzi fa li 49. 19. K! 
Sonata s l-zypcnw a Ta rtin ićgo . 19.30 
Gios m ają kobiety. 19.40 Polskie pie‘- 
śni masowe. 20.30 tuzyka. 20.45 „R a ­
dio - S z p ilk i" . 21.00 Koncert .C hop i­
nowski. 21.30 Muzyka. 21.40 Wszechni 
ca Radiowa. 22.00 Stan pogody. 22.02 
Kom pozytor Tygodnia — Hektor be: 
lioz. 23.17 H ym n.

W  kopule
m rok, na nieb ie  św ieci ty lk o  
ziota tarcza księżyca, k tó ry  
odsłon ię ty przez chm urę ze­
zwala na dogodną obserwację. 
G rupa m łodych astronom ów, 
w  k tó re j przeważają dziewczę­
ta, z zaciekaw ieniem  obserw u­
je  k ra te ry , rozsiane liczn ie  na 
pow ie rzchn i księżyca.

Ciszę p rze ryw a ją  ty lk o  od 
czasu do czasu pytan ia , na k tó ­
re w yczerpu jąco odpowiada 
in s tru k to r -  student Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej.

Tymczasem w  gabinecie, 
zna jdu jącym  się o dwa p ię tra  
n iżej, wśród ogrom nych map., 
nieba, zawieszonych na ścia­
nach i zdjęć planet, druga gru 
pa „astronom ów “  z uwagą s łu ­
cha pogadanki o ruchach p la ­
net.

Wśród stuku młotków
W  przeciw ieństw ie  do gabi­

netu astronomicznego— w  p ra ­
cow ni s to la rsk ie j panu je gw ar 
i  hałas. G łosy pracujących tu 
chłopców giną w  s tuku m ło t-  

I- J kó w  i  b rzęku p ił. K ilk u n a s tu  
>2 f  chłopców  w  w ieku  od la t  10 
r-  ?

się s ta l“ ? — co ch w ila  pada­
ją  nowe nazwy książek, k tó re  f  
z półek b ib lio te k i w ę d ru ją  do f  
rą k  czyte ln ików .

„S ta rs i Z M P -ow cy bez prze r f  
w y rob ią  na lo t na dzie ła m a rk - if 
s istow skie“  — „ż a li się“  jeden* f  
z b ib lio teka rzy . #

Tuż obok b ib lio te k i zna jd u - ^ 
je  się czyte ln ia  — ci, k tó rzy  ^ 
m a ją  ochotę, p rzy  jasnych  s to - ^ 
likach , w  idea lne j ciszy prze - ^ 
g ląda ją  czasopisma lu b  uzu- ^ 
pe łn ia  ją  sw oją le k tu rę  szko l- f  
ną. (

Z sali tea tra lne j, k tó ra  jest t  
cbecnie jedną  z na jlepszych sal * 
w  Łodzi, dobiega m ia ro w y  s tu - J 
k o t m ło tkó w  — to  grupa tea - # 
tra ln a  p rzygo tow u je  dekoracje J 
do występu. Z okien obok w i-  f  
dać sale gimnastyczne, w  k tó -  f  

. rych  trenu je  m łodzież, na je d - t  
u,3n% , ' ! ...-C ..1 ne j z n ich k lu b  sportow y p rz y - J 

go tow u je  się do rozg ryw ek w  J 
s ia tkówkę. \

W  gabinecie foto f ilm o w ym  f  
odbyw ają  się w y k ła d y  dla  (  
starszej m łodzieży. (

M łodz i rad iow cy pod k ie ru n - t  
k iem  starszych kolegów  op rą- > 
cow u ją  na dzień 1 M a ja  w ia -  J 
sny od b io rn ik  nadawczy. T u ta j > 
panuje atm osfera tw órcze j pra [  
cy, dużą pomocą są dla m łc - J 
dych rad iow ców  liczne porno- i  
ce naukowe, sprowadzone ze J 
Z w iązku  Radzieckiego. ^

W  salach w yk łado w ych  od- i  
byw a ją  się w y k ła d y  języka \  
rosyjskiego, k tó re  cieszą się ^ 
ogrom nym  powodzeniem.

...K iedy wieczorem  opuszcza- ( 
m y M D K , panu je tu  jeszcze i  
ruch. f

Rzucamy ostatn ie spojrzenie i  
na p iękny m ontaż fo tog ra ficz - a 
ny  z M oskiewskiego Pałacu a 
P ion iera  — teraz w iem y: M D K  J 
w  swej pracy dobrze uczy się a 
od naszych radzieck ich p rzy - a 
jac ió ł. i

TADEU SZ SZCZEPAŃSK I t
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Wybory do Rad Ludowych 
Zespołów Sportowych

"W  miesiącach lu ty m  i  m arcu odbyw ają  się w  
całym  k ra ju  W alne Zebrania Ludow ych Zespo­
łó w  Sportowych, k tó rych  celem jes t w yb ó r no­
w ych  w ładz — Rad LZ S -ów .
W ybory są ważnym  mo­

mentem w a lk i klasowej na 
wsi. Nie w olno dopuścić, aby 
syn ku łaka czy inny w róg 
dostał się do Rady LZS-u.

W ie lką ro lę spełnić ma w 
te j akc ji o rganizacja  zetem- 
powska, która pow inna zmo­
b ilizow ać najlepszych swych 
aktyw istów  do ja k  na jw łaś 
ciwszego przeprowadzenia wy 
borów.

Oto k ilka  m eldunków o 
przebiegu wyborów.

Woj. opolskie
Pow. Brzeg. — W ybory to­

czą się pod znakiem ścisłej 
w spółpracy ZP ZMP, ZP 
ZSCh, PKKF. Przy przygoto 
w an iu  i przeprowadzeniu Wal 
nyeh Zebrań pom agają a k ty ­
w iści zetempowscy.

LZS — Czeska Wieś, na 
zebraniu wyborczym  po o- 
m ów ieniu sprawozdania i- pla 
nu pracy na rok 1951, posta­
nowiono, aby wszyscy człon­
kowie, zam iast zaplanow a­
nych sześciu, zdobyli odzna­
ki SPO.

Pow. Oleśno. — Przewod­
niczący Powiatowej K ęm is ji 
Wyborczej ani razu nie po­
jechał w teren i nic nie robi 
po l in i i  w yborów  do Rad 
LZS-ów.

Pow. Kluczbork. — Zarząd 
Pow. ZSCh dobrze p rzygoto­
wał akcję wyborczą. Nie 
w spółpracują z n im  ZP ZMP 
i PKKF, także k luby i zrze­
szenia sportowe nie pomaga­
ją W gromadzie Byczyn ze­
branie odbyło się niezgodnie

z instrukc ją , sprawozdanie 
było pobieżne, n iew łaściw ie 
został opracowany p lan pra­
cy. brak było referatu ideo­
logicznego.

Woj. bia łostockie
Pow. Wysokie Mazowieckie 

grom . Dąbrówka Koście lna.— 
W m iejscowym  LZS-ie na Ze 
braniu Wyborczym, które od­
było się w początku lutego, 
przy pełnej frekw encji człon 
ków, ukonstytuow ała się Ra­
da LZS-u? Na 5 członków Ra­
dy weszło 4 zetempowców 
Czterech członków Rady ‘ o 
synow ie m ałoro lnych ch ło ­
pów, jeden — średniorolnego.

W oj. warszawskie
Pow. M ińsk Mazowiecki. 

LZS — Barcząca. Na odby 
tym  dnia 10.I I .  br. W alnym  
Zebraniu obecnych było 29 o- 
sób, w tym  10 kobiet. Zebra 
ni w ysunęli wniosek, aby 
zw iększyć ilość rozgryw ek i 
w ezw ali do w spó łzawodnic­

twa dwa sąsiednie Ludowe 
Zespoły Sportowe z grom. 
M ienia na odcinku zdobywa­
nia odznaki SPO. LZS—B a r­
cząca bierze udział w skupie 
zboża.

W oj. krakowskie
Grom. Opatkow ice. Na 

przeprowadzone tu W alne Ze 
branie wzorcowe, poza 150 
członkam i LZS-u, p rzyby li de 
legaci PZPR, ZSL, *ZMP, 
ZSCh i L ig i Kobiet. Na ze­
braniu postanowiono, że wszv 
scy członkow ie LZS-u zdob^ 
dą odznaki SPO.

Woj. poznańskie
W pow. w rzesińskim  do dn. 

2! bm. odbyło się 14 zebrań 
wyborczych. W większości do 
nowopowstałych Rad LZS-ovv 
wchodzą zetempowcy. Zebra­
nia wzbudzają w ie lk ie  za in­
teresowanie wśród członków 
i m iejscowej ludności.

(VVW)

zm
W pierw szym  dniu wszech- 

zw iązkowych zawodów w pod 
noszeniu ciężarów, które roz - 
poczęły się w Moskwie, re­
prezentant Ś w ierd łow ska w 
wadze p ió rkow e j Saksonow 
pobił rekord św ia ta  w  rw a ­
niu w ynik iem  105,5 kg.

Dotychczasowy rekord nale 
żał do Fayada (E g ip t)  i w y ­
nosił 105 kg.

W tych dniach lo tn ik -spor- 
tow iec Centralnego Aeroklubu 
ZSRR im . W. Czkałowa A. 
Afanasjew  dokonał wybitnego 
lo tu  na samolocie sportowym  
konstrukc ji Bohatera Pracy 
S ocja listycznej A. Jakow lewa. 
A fanasjew  osiągnął wysokość 
8.200 m etrów . Jest to  w y b it­
ne osiągnięcie. W m iędzyna - 
'rodowej siatce rekordów  lo - 
rtów na ta k ie j wysokości dla 
sam olo tów  4 ka tegorii jesz - 
cze nie zanotowano.

Z OBRAD ŚWIATOWEJ RADY P0K0J0

Z  mistrzostw w Zakopanem
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lak przebiega szkolenie ideologiczne
w klubach Górnego Śląska

Na Śląsku do na js iln ie jszych  k lu bó w  na!eżv 
S ta l— K atow ice  i O gn iwo — Bytom . O bydwa te 
k lu b y  posiadają bardzo dobrych p ływ aków , o- 
bydw ie  drużyny  tych k lu b ó w  zna jd u ją  się w 
I I  Lidze p iłk a rs k ie j, zna jd u ją  się tam  na jlepsi 
szerm ierze i łyżw iarze .

Trasa jest trudna  — stw ie rdza ł zapewne Jan 
C iaptak podczas slalomu...

-z a  to p rzy jem n ie  m ijać  metę — m yś la ł A nd rze j 
Rój-Gąsienica...

O gniw o - Bytom , chcąc po­
dnieść poziom ideologiczny
swoich zawodników . rozpo­
częło przeprowadzać syste­
matyczne szkolenie. P ie rw ­
szym jego krokiem  było zo r­
ganizowanie dla najlepszych 
sportowców wyczynowych ,i 
dzia łaczy ze wszystkich sek­
c ji — trzydn iow ego kursu 
szkoleniowego dla 19 zawod­
n ików . O b ją ł on 36 godzin 
w ykładów , a za swój wysoki 
poziom został w yróżn iony
przez Kom itet M ie jsk i PZPR.

Poszczególni kursanci prze­
prowadzają pogadanki ideolo­
giczne na wyznaczane m ie­
sięcznie tem aty przed tre n in ­
gam i na sa li g im nastycznej 
czy p ływ a ln i. Raz na m iesiąc 
odbywa się na szczeblu k lu ­
bu sem inarium  dla w szyst­
kich zawodników  zrzeszonych 
w ZKS Ogniwo — Bytom.
Jest ono sprawdzianem  po­
ziomu ideologicznego zawod­
n ików , a jednocześnie zobo­
w iązu je  prelegentów  do te r­
m inowego I systematycznego 
przeprowadzania szkolenia.

Ale na tym  nie koń­
czy się praca w ykładowców , 
l a k  samo raz ńa miesiąc 
odbyw ają  się dla nich na ra ­
dy produkcyjne, na których j 
om aw ia ją  swoją pracę f prze

prowadzają dalsze szkolenie 
samych siebie.

Spośród sportowców, k tó ­
rzy przeszli przez kurs i o- 
becnie przeprowadzają poga­
danki w swoich -sekcjach, na 
w yróżnien ie  zasługuje Zasłu­
żony M is trz  Sportu Gotfryd 
G rem low ski, k tó ry szczegól­
nie dużo pracy wkłada w pra 
c? nad sobą i Gadzikiew icz 
(obaj z sekcji p ływ ack ie j), 
Kaczmarczyk (sekcja k o la r­
ska), Basinkówna sekcja gier 
sportowych), Paluch (sekcja 
żużlowa) i M atysiak (sekcja 
p iłk i nożnej). Są oni najak 
tyw n ie jszym i sp,.. łow cam i, 
k tó rzy przewodniczą w pracy 
r.ad szkoleniem ideo log icz­
nym pozostałym  kolegom.

Obok szkolenia w sekcjach 
kursanci postanow ili objąć 
patrona ty nad ko łam i sporto­
w ym i przez siebie za łożony­
m i. Pierwsze koło sportowe 
za łożyła  przy C entra li M ięs­
nej w Bytom iu w ie lokro tna  
reprezentantka i m is trzyn i 
Polski — Dzikówna i Rubasz- 
kiew icz. Również i w tjich 
kołach sportowych prowadzą 
on? szkolenie.

Obok tych prac O gn iw o— 
Bytom postanow iło  również 
w ychowywać m łodzież po­
przez św ietlicę. Dotychczas

była ona zaniedbana i zupe ł­
nie zapom niana. Dziś ma 
wejść do n ie j m łodzież - -  
tam będzie mogła się uczyć, 
grać i czytać. Ściągnięcie do 
tej św ie tlicy  ja k  najw ięcej 
zawodników  — oto czołowe 
zadanie powstałego referatu 
św ietlicow ego.

Ale tę całą pracę prowadzi 
ty lko  O gn iw o — Bytom . Jak 
ta sprawa przedstaw ia się w 
S ta li — Katowice?

— U nas szkolenie—to po­
gadanki wygłaszane podczas 
w ie lk ich  wydarzeń po litycz­
nych na akademiach — in ­
fo rm uje  k ie row n ik  sekretaria ­
tu S ta li — Kahler. — A le są 
i takie  sekcje, ja k  tenisowa - 
czy turystyczno - m otorowa, 
w których podczas zebrań raz 

tydzień wygłasza się po­
gadanki ideologiczne.

A reszta?
Reszta, m ając o 35 m inut 

oddalony doskonale p racu ją ­
cy K lub  Ś ląski, przeprowadza 
szkolenie od wypadku do wy 
padku.

Takich klubów  jak Stal 
jest, niestety, większość, a 
tak niedawno wyszła U chwa­
ła B iura Politycznego KC 
PZPR. I I I  Plenum GKFF wy 
raźnie nakreś liło  pracę k lu ­
bów na tych odcinkach. T rze­
ba koniecznie zabrać się do 
pracy. Na wzór O gn iw a—By­
tom rea lizu jm y historyczne 
uchwąły, podnośmy poziom 
w yrob ien ia  ideologicznego na 
szych sportowców.

BEWSKA

Łyżwiarki polskie powróciły do kraju
W  poniedziałek 26 bm. powróciła do kraju , po 

prawie miesięcznym pobycie w  Związku Ra­
dzieckim ekipa łyżw iarek polskich.
Zawodniczki polskie razem 

reprezentantkami Czecho­

wa jeszcze p rzy je m n ie j stać na piedestale z w y ­
cięzców s tw ie rdza ją  Danie l-G ąsienica (I), 

K ow alska (11) i S tępkówna (111).
Foto Z a rzyck i i W A F
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Słowacji, NRD i Węgier oraz 
czo łowym i łyżw ia rkam i ra ­
dzieckim i odbyw ały wspólrle 
tre n in g i i w zię ły udzia ł (po­
za konkursem ) w m istrzo- 
stawch Zw iązków  Zawodo­
wych ZSRR w G orki.

Jak w iadomo na zawo­
dach w G orki Głażewska 
pobiła rekord Polski na dy­
stansie 1.200 m w y n ik ’ em 
2:01,0 m in, a Sędzim irów- 
na i N iem czykowna popra­
w iły  swoje rekordy życio 
we. Również reprezen tanta  
CSR i NRD w silne j, m ię­
dzynarodowej konkurencji po 
p ra w iły  k ilka  rekordów  k ra ­
jow ych.

Zaw odniczki polskie podkre 
ś ła ją  niezw ykle serdeczne 
przyjęcie i opiekę z jaką 
spotka ły się podczas pobytu 
w ZSRR. S tw ierdza ją  ró w ­
nież, że wspólne tre n in g i z 
doskonałym i łyżw ia rkam i ra ­
dzieckim i p rzyn iosły im  w iel 
kie korzyści i p rzyczynią  się 
dc dalszego podniesienia ich 
poziomu sportowego.

Polki * trenow ały według 
metod kadry łyżw ia rek  ra ­
dzieckich: po dwóch dniach 
zajęć, na które składały 
się m arszobiegi, g im nastyka 
i ćw iczenia na lodzie, nastę­
pował dzień przerwy. T reniri 
g*' p row adz ili n a jw yb itn ie js i 
trenerzy radzieccy, przy 
czym poszczególne ćwicze­

nia by ły  dobierane w zależ­
ności od w arunków  fizycz­
nych każdej z łyżw ia rek . Po­
nadto trenerzy radzieccy u- 
d z ie lili Polkom szereg m eto­
dycznych wskazówek.

Ł yżw ia rk i polskie wzięły 
również udzia ł we w spó l­
nej naradzie roboczej, na 
któ re j najlepsi trenerzy 
ZSRR udzie la li w yczerpu ją­
cych pdpowiedzi na stawiane 
it r  pytan ia .

W czasie swego pobytu w 
ZSRR P olki m ia ły  możność 
przekonać się jak  masowym 
sportem jest łyżw ia rs tw o  w 
Zw iązku Rac^ieckim . We 
w szystkich niem al parkach 
M oskwy urządzone są ś liz ­
gawki i to ry  do jazdy szyb­
kie j, zapełnione setkam i m i o 
dzieży i starszych.

(D O K O Ń C ZE N IE  ZE STR. 1)

M y, ka to liccy  in te le k tu a liś c i 
polscy, jesteśm y przeświadcze­
ni, że gdyby z a is tn ia ł. m iędzy 
ludźm i na glob ie z iem skim  je ­
den je d yn y  w a runek  niezbędny, 
m ianow ic ie  dobra wola, pokój 
nie ty lk o  b y łb y  zachowany w  
świecie, ale um ocniony i  us ta lo ­
ny.

D latego z całego serca popie­
ram  w ysun ię te  na te j w yso k ie j 
Radzie w n iosk i w  spraw ie poko­
jowego rozw iązania problem u 
niem ieckiego i  u trw a le n ia  poko­
ju  m iędzy narodam i.

Helscy ciąg dyskusp 
nad referatem 

¥. Farge’a
W  dalszym  ciągu dyskus ji 

nad re fera tem  Yves Farge‘a, po­
św ięconym  spraw ie poko jow e­
go uregu low an ia  prob lem ów  
N iem iec i  Japonii^ zabra ł głos 
Peter W oodard (W. B ry tan ia ). 
O dczyta ł on lis t  swego brata 
dra C hris tophera Woodarda. 
członka Ś w ia tow e j Rady Poko­
ju . W  liśc ie  stw ie rdza on m. in .: 
Naród b ry ty js k i zdecydowany 
jest n ie  dopuścić do tego, 
aby m acherzy po lityczn i pchnę li 
go znów w  otch łań w o jny . 
Sama ju ż  m yśl o uzb ro je ­
n iu  N iem iec Zach. w yd a je  się 
w szystk im  szaleństwem. R ów ­
nież szaleńczą w yd a je  się wszyst 
k im  uczciw ym  ludz iom  m yśl o 
tym , aby można by ło  nas zmusić 
do w a lk i ram ię  p rzy ram ien iu  
z h itle ro w ca m i przeciw ko na ­
szym daw nym  sojusznikom .

M ario  M ontesi (W łochy) o- 
św iadczył, że przem aw ia w  im ię  
n iu  liczne j w łosk ie j k lasy  śred<- 
n ie j: kupców , u rzędn ików , rze­
m ieś ln ików . Ci ludz ie  aż do o- 
s ta tn ich  czasów źle o rien tow a ł; 
się w  sy tuac ji, w ie rz y li propa­
gandzie podżegaczy wo jennych. 
Obecnie jednak  w ie lu  z tych 
ślepców prze jrza ło . M ówca 
s tw ie rdz ił, że ruch obrońców po­
k o ju  we W łoszech n a b ra ł ogrom 
nego rozm achu, jednocząc coraz 
szersze w a rs tw y .

P ro f. H rom adka (Czechosło­
wacja) za trzym a ł się nad zada­
n ia m i w szystk ich  chrześcijan w  
walce o pokój. S tw ie rd z ił on, że 
kościo ły chrześcijańskie wszyst­
k ich  k ra jó w  pow inny n ie d w u ­
znacznie okreś lić  swe s tan ow i­
sko wobec prob lem ów  D a lek ie ­
go Wschodu i wobec zagadnie­
nia  re m ilita ry z a c ji N iem iec.

P rzedstaw ic ie l In d ii A t ta l za­
zna jo m ił zebranych z dz ia ła lno­
ścią kom ite tó w  obrony pokoju 
w  Ind iach. K o m ite ty  ta k ie  is t­
n ie j n ie  ty lk o  we wszystk ich 
w ie lk ich  m iastach, lecz i  w  w ie ­
lu  m iasteczkach i wsiach. W  ich 
pracy b io rą  udzia ł ludzie  n a j­
różnorodnie jszych poglądów  po­
litycznych . Obecnie odbyw ają  
się przygotow ania  do zw ołan ia 
ogólno indyjsk iego Kongresu O- 
brońców  P oko ju  w  D e lh i. In te r ­
w encja U S A  w  K ore i w yw o ła ła  
w  całych Ind iach fa lę  pro testów  
i poważne nastro je  an tyam ery- 
kańskie . Delegat In d ii podkre ­
ś lił, że naród in d y js k i p rz y jm u ­
je  z zadowoleniem  poko jow ą po 
lity k ę  ZSRR.

Cała sala b u rz liw y m i oklaska 
m i po w ita ła  po jaw ien ie  się na 

. tryb u n ie  p rze ds taw ic ie lk i K o - 
re i — He Den-suk. In te rw e nc i 
am erykańscy — pow iedzia ła He 
D en-suk —  chcą u ja rzm ić  na -  
ród koreański, lecz żadne be­
s tia ls tw a  w o jsk  am erykańskich  
nie zdo ła ją  złam ać ducha na ro ­
du, k tó ry  pow sta ł w  obronie 
svrej w o lności i niezależności. 
Naród koreański n igdy  nie  za­
pom ni i n ie  przebaczy in te rw e n ­
tom am erykańsk im  ich ok ru  - 
cieństw.

Sekretarz B ry ty js k ie g o  K o m i­
te tu  O brony P oko ju  — Jones 
podkreś lił, że coraz więcej ludzi 
w  Anglii zaczyna się oriento - 
wać dokąd prow adzi polityka 
rządu A ttlee . O brońcy pokoju 
w  A n g lii __ pow iedz ia ł on — 
w ita ją  gorąco propozycję zawar 
cia paktu  m iędzy pięcioma wiel 
k im i m ocarstw am i. v

Delegat A u s tr i i—pisarz E rns t

Fischer pow iedz ia ł m. in., iż je ­
go ojczyzna —  A u s tr ia  ró w ­
nież wciągana je s t do strateg icz 
nych k o m b in a c ji A m erykanów .

Jedynie bezpośrednie działa - 
nia narodów mogą zapewnić 
pokój. Nie można oczekiwać — 
pow iedz ia ł Fischer —  że wszy­
scy ludzie  pragnący poko ju  od- 
razu zrozum ie ją  tę prawdę. D la 
tego też zadanie polega na tym , 
aby w ytrw ałą, systematyczną 
pracą/ pomóc tym ludziom do 
poznania te j prawdy, aby przy 
ciągnąć ich do aktyw nej współ 
pracy w w ielkim  i zaszczyt - 
nym dziele obrony pokoju.

Prof. Nadżakow (B u łgaria ) 
s tw ie rd z ił m. in., że O NZ nie 
spełniła pokładanych w niej na 
dziei. Naród bułgarski nie zo­
stał mimo starań przyjęty do 
ONZ. To samo do tyczy R um un ii 
i W ęgier oraz w ie lu  innych  
państw. W ie lk i naród ch ińsk i 
w sku tek  in try g  am erykańskich  
podżegaczy w o jennych  został po 
zbaw iony p rzedstaw ic ie ls tw a w  
ONZ. O NZ stała Się narzędziem 
w ręku imperialistów amerykań  
skich 1 w  ręku giełdziarzy z 
W all Street.

Delegat Ind one z ji Tioa Sik- 
in g  s tw ie rdz ił, iż  naród indone 
z y js k i śledzi z zaniepokojeniem  
m ilita ry z a c ję  Japon ii dekony -  
waną przez im p e ria lis tó w  ame­
rykańsk ich . Indonezja p o tw o r­
nie  uc ie rp ia ła  podczas okupac ji 
japońsk ie j i tys iące Indonezy j -  
czyków  zginęło z rę k i japoń  -  
skich okupantów . D latego też 
naród indonezyjski jest zdecy­
dowany nie dopuścić do odro - 
dzenia agresywnej arm ii japoń­
skiej.

Delegat R u m u n ii do Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju  M ic h a ł Sado- 
veanu ośw iadczył, że wszystkie 
narody świata powinny doma­

gać się zwołania konferencji mi 
nistrów spr. zagr. 4 mocarstw 
w  celu pokojowego uregulowa­
nia problemu niemieckiego oraz 
zawarcia w  r. 1951 traktatu po­
kojowego ze zjednoczonymi i 
zdemilitaryzowanym i Niemcami, 
po czym wszystkie wojska oku­
pacyjne powinny być z Niemiec 
wycofane.

Delegat Kanady Endicott o- 
św iadczył, że przez 22 lata był 
m is jonarzem  na D a lek im  Wscho 
dzie i  d latego zdaje sobie spra­
wę, iż system kolonialny opie­
ra sic na przemocy. Dopóki sy­
stem ten będzie istniał. — bę­
dzie on źródłem wojen. Prof. 
E n d io t t  podkreś lił, że kan a d y j­
scy obrońcy pokoju domagają 
się: uznania Chin Ludowych i 
zapewnienia im miejsca w Ra­
dzie Bezpieczeństwa i w ONZ; 
wy ofania wszystkich wojsk ob­
cych z Korei i wszczęcia roz­
mów w sprawie pokojowego ure 
gulowania problemu koreańskie 
go; zwrotu wyspy Taiwan legal­
nemu rządowi Chin; wycofania 
wojsk francuskich z Indochin i 
wojsk angielskich z Malajów. 
K anady jscy obrońcy poko ju  po­
pierają stanowczo wszystkie po 
sunięcia zmierzające do niedo- 
nuszczenia do rem ilitaryzacji 
N iem iec Zach.

B. kapitan n iem ieck ie j m ary­
n a rk i w o jenne j, H e lm u th  von 
M iikke, zaprotestow ał ka tegory ­
cznie przeciw ko re m ilita ry z a c ji 
N iem iec Zach. i  przekszta łceniu 
N iem iec Zach. w  bazę agresji. 
O dbudowa W ehrm achtu — po­
w iedz ia ł von M iik k e  — może do­
prowadzić ty lk o  do w o jny , co 
będzie równoznaczne z unice­
s tw ien iem  narodu n iem ieck ie­
go D latego też zadaniem wszy­
stkich bojowników o pokój w  
Niemczech Zach. jest stanowcza 
i nieubłagana walka przeciwko 
rem ilitaryzacji.

W yb itna  p isarka W anda Wasi 
lewska pow iedzia ła  m. in .: A fe ­
rzyści am erykańscy szukają
wszędzie mięsa arm atn iego i ma 
ją  nadzieję, że znajdą je w  
Niemczech.

Naród niemiecki nie chce 
nowej wojny pod dowódz­
twem amerykańskich następ - 
ców Hitlera. Jesteśmy przeko -  
nani, że w w ielkiej, decydującej 
o losach ludzkości walce o pokój 
znajdą się nie tylko Niemcy z 
Republiki Demokratycznej, lecz 
wszyscy Niemcy, cały naród nie 
mięcki. Jesteśmy przekonani, że 
naród niemiecki spełni swój o- 
bowiązek u boku wszystkich na 
rodów walczących o pokój.

Z a k o ra e ze o ie  o b ra d
W  poniedzia łek w  późnych go 

dżinach w ieczornych odbyło  się 
końcowe posiedzenie Ś w ia tow ej 
Rady Poko ju .

Ś w iatow a Rada P oko ju  jedno 
myślnie uchwaliła apel w  spra 
wie zawarcia paktu pokoju i re 
zolueję w sprawie ONZ.

Ponadto Rada jednom yśln ie  
u ch w a liła  następujące rezolucje:

1) w  sprawie pokojowego roz 
wiązania kwestii niemieckiej;

2) w  spranie pokojowego roz­
wiązania kwestii koreańskiej;

3) w  sprawie pokojowego roz 
wiązania kwestii japońskiej;

4) w sprawie uchwały ONZ  
określającej bezprawnie Chiń­
ską Republikę Ludową jako „a- 
gresora";

5) w sprawie w alki o pokój w  
krajach kolonialnych i za leż­
nych;

6) w  sprawie rozszerzenia świa 
towego ruchu pokoju.
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„No, teraz, zdaje się, w szystko jasne — 
pom yśla ł N ik tfto w . — Jakże m ogłem  za­
pom nieć?“

Teraz nie  trudn o  by ło  się dom yśleć d la - 
, czego skrom ny towaroznawca z „R y b tre - 

s tu “  m ieszkający sam otnie na u lic y  N ad­
m orsk ie j, znalazł się w  nocy na szosie 
dwadzieścia siedem k ilo m e tró w  za m ia ­
stem: na dw udziestym  dz iew ią tym  k ilo ­
m etrze od szosy odchodziła asfa ltow a d ro ­
ga prowadząca do k o m fo rto w e j w i l l i  na 
sam ym  brzegu oceanu. W illę  tę ju ż  od w ie ­
lu  la t dz ie rżaw iła  u ra d y  m ie jsk ie j ame­
rykańska  ambasada. T ak  w ięc Meszczerski 
w ióz ł na swoich plecach n ie  m arynarską 
kontrabandę, a n ie w ie lką  część tych  to ­
w arów , k tó re  ambasada, n ie  oclone, o trz y ­
m yw a ła  z A m e ry k i rzekom o dla osobistych 
potrzeb swoich p racow n ików . N ikonow  ju ż  
n ie  raz m ia ł możność upew nić  się, że n ie ­
k tó rzy  w ysoko pos taw ien i’ urzędn icy am ­
basady zupełn ie bezw stydn ie speku low a li 
ty m i tow a ram i. N iko n o w  w iedz ia ł również, 
że C la rk  n ie  gardzi tego rodza ju  „byzne - 
sem“ .

— M ożliw e, że ten  Meszczerski pomoże 
w y ja śn ić  m ach inacje  C larka? Trzeba bę­
dzie dowiedzieć się czy odzyskał ju ż  pa-

F akty  przem aw ia ją  na j 
lepie j i niezbicie. F ak ­
ty  — to na jskutecz­
niejsza broń przec iw ­
ko oszczerstwom i 
k łam stw u. I  dlatego 

b ry ty js k ie j nocie k ła m stw  i o- 
szczerstw z dn. 17 lu tego br. 
rząd radzieck i p rzec iw staw ił no­
tę fa k tó w  i praw dy. Tekst tej 
no ty  op ub liko w a liśm y wczora j 

Nota rządu radzieckiego zde­
m askowała chw yty , do jak ich  
się uc iek ł rząd b ry ty js k i, aby 
obciążyć Zw iązek Radziecki w i­
ną za naruszenie anglo-radzie- 
ckiego uk ładu „O  sojuszu w 
w o jn ie  przeciw ko Niem com  h i­
tle ro w sk im  i ich w spóln ikom  w 
E uropie oraz o w spółpracy i po­
m ocy wzajem nej po w o jn ie “ z 
dn. 26.V 1942 r.

Jak sama nazwa wskazuje, 
okład ten miał gwarantować 
sojusz w czasie wojny przeciw­
ko hitlerowskiemu faszyzmowi 
oraz pokojową współpracę, aż 
do pomocy w zajemnej włącznie, 
w  ugruntowywaniu zwycięstwa 
w  czasie pokoju. To w łaśnie gło 
s ił art. 3 zawartego przed 9 
la ty  układu. U g run tow yw an ie  
zw ycięstw a — to przede wszyst­
k im  zapobieżenie m ożliwości po 
w tó rzen ia  się agresji n iem ie­
ck ie j przez ca łkow itą  d e m ilita - 
ryzację i dem okra tyzację  N ie ­
miec^ przez w yrw a n ie  z korze­
niami niem ieckiego faszyzmu. 
Te zasady znalazły potw ie rdze­
nie w  uchwałach kon fe renc ji 
jałtańskiej i  poczdamskiej.

Nota faktów  i
„Tymczasem W .Brytania, po­

czynając td  roku 1946, poszła 
inną drogą, a mianowicie drogą 
niweczenia układu i podważa­
nia współpracy“ — głosi nota 
rządu radzieckiego.

I  fa k ty , przytoczone dale j 
przez notę radziecką, fa k ty  zna­
ne całemu »w iatu, po tw ie rdza­
ją  ca łkow ic ie  słuszny zarzut 
Zw iązku Radzieckiego, że rząd 
W. Brytanii naruszył art. 3 
układu, naruszając tym samym 
cały układ. F ak ty  te — to m. 
in.: jednostronne połączenie an­
g ie lsk ie j, am erykańsk ie j i f ra n ­
cuskie j s tre fy  okupacyjne j, co 
doprow adziło  do rozb ic ia  N ie ­
m iec na dw ie  części, w p ro w a ­
dzenie w  Niemczech zachodnich 
odrębnej w a lu ty  i lik w id a c ja  
Sojuszniczej Rady K o n tro li, bez 
praw ne s form ow an ie rządu boń 
skiego, p rzyw racan ie  p ra w  przy 
wódcom  faszystow skim , zw a l­
n ian ie  zbrodn ia rzy  w o jennych, 
odbudowa n iem ieckiego prze­
m ysłu wojennego, odradzanie 
regu la rne j a rm ii n iem ieckie j.

M ało tego. A ng lo -radz ieck i u- 
k ład z 1942 r. g łosił, że żadna 
ze stron nie będzie zaw ierać ja ­
k ich ko lw ie k  sojuszów w ym ie ­
rzonych p r eciw ko d ru g ie j s tro ­
nie. I  oto nie kto inny, lecz w ła ­
śnie rząd W .Brytanii był in ic ja­
torem tzw. „unii zachodniej“ o 
wyraźnie określonym wrogim  
stosunku do Związku Radzie­
ckiego. Kolejnym etapem jed ­
nego naruszenia układu anglo- 
radzieckiego było utworzenie

przez W .Brytanię i USA paktu 
północno-atlantyckiego — agre­
sywnego paktu, skierowanego 
przeciwko ZSRR i krajom de­
mokracji ludowej.

Tak w yg ląda rzeczyw istość w 
św ie tle  p raw dz iw ych  fak tów  
Tak w yg ląda „re a liza c ja “  anglo- 
radzieckiego układu przez rząd 
W .B ry tan ii.

Nota, k tó rą  op ub liko w a liśm y 
w czora j — to ju ż  druga nota ra ­
dziecka w  te j spraw i». Na p ie rw  
szą notę rząd b ry ty js k i odpo­
w iedzia ł izeregiem  b ru ta lnych  
i ' bezpodstawnych oszczerstw 
pod adresem Zw iązku Radzie­
ckiego. Jest to znana metoda 
podżegaczy wo jennych, k tórzy  
nie mogą korzystać z fak tów , 
bow iem  każdy fa k t przem awia 
przeciw ko nim .

I  tak  np. rząd W .B ry ta n ii tw ;er 
dzi ja ko b y  Zw iązek Radziecki 
zdem obilizow ał zaledwie pewną 
ty lk o  ilość swoich żo łn ie rzy  A 
rzeczyw istość i praw da w yg lą ­
dają tak, że po wojnie ZSRR  
zdemobi'izował 33 roczniki i że 
w  chwili obecnej liczebność sił 
zbrojnych Związku Radzieckie­
go, włączając w  to w o jska lą ­
dowe, lo tn ic tw o  i  m aryna rkę  
w o jenną — dorównuje liczeb­
ności sił zbrojnych ZSRR przed 
drugą wojną światową w 1939 r. 
Zdem ob ilizow an i żołnierze a rm ii 
radz ieck ie j w ró c ili do pokojo­
w e j pracy, s tanę li p rzy swoich 
warsztatach w  fab rykach , w y ­
szli na pola kołchozów  i sow- 
chozów. Tymczasem zaś obóz

w o jn y  i  ag res ji n ie ty lk o  nie 
dem ob ilizu je  swych w ojsk, ale 
przeciw n ie — zwiększa stale ich 
liczebność. Trzeba wiedzieć bo­
w iem , że s iły  zbro jne jedyn ie  
trzech g łów nych członków  pak­
tu  a tlan tyck iego  — USA, W .B ry 
tan ii i F ra n c ji — liczą obecnie 
5 m ilion ów  ludzi, co przewyższa 
k ilk a k ro tn ie  stan ich s ił sprzed 
roku  1939 i  przeszło d w u k ro t­
nie przewyższa stan liczebny sił 
zbro jnych  ZSRR w  c h w ili obec­
nej.

Tak w yg ląda praw da i rze­
czywistość. N ie sposób w y liczyć  
tu ta j w szystk ich  oszczerstw, któ  
rych  użył rząd W  B ry ta n ii w  
ataku na Zw iązek Radziecki. 
Z a trzym am y się jednak chw ilę  j 
na spraw ie p rzy jaźn i, ja ka  is tn ie  j 
je  m iędzy narodem  angie lskim  
i narodem  radzieckim . Jest to 
przy jaźń zrodzona w  la tach w o j 
ny, we wspólne j walce p rzec iw ­
ko śm ie rte lnem u niebezpieczeń 
stw u h itle row sk iem u. W y ją tk o ­
we zasługi i bohaterstw o naro­
du radzieckiego w  obronie o j-  

I czyzny. decydu jący w k ład , ja k i 
naród radzieck i w n iós ł do współ 
nego zwycięstwa nad h it le ry z ­
m em  — z jedna ły  u narodu b ry ­
ty jsk iego  trw a łą  przy jaźń dla 
lu dz i radzieckich. I  tę przy jaźń 
nieustann ie p róbu je  podważyć i 
zniweczyć rząd W. B ry ta n ii. 
Św iadczy o ty m  m. in. fa k t, 
że ju ż  w  1944 r., gdy ty lk o  pew ­
na się stała k lęska N iem iec h i­
tle row sk ich , przyw ódcy p a r ti i 
labourzystow sk ie j p rze forsow a­

l i  uchwałę, zabrania jącą człon­
kom  p a r ti i udzia łu  w  pracach 
b ry ty js k ic h  organ izacji społecz­
nych, staw ia jących sobie za cel 
pogłębian ie p rzy jaźn i angie lsko- 
radziećkie j. Jakże bardzo słusz­
ny^ wniosek w ysnu ł rząd radz ie ­
ck i w swej nocie, że „dopóki 

i rządowi W .Brytanii był potrze­
bny Związek Radziecki, bez któ- 

I rego nie mógł odnieść zwycię­
stwa nad Niemcami hitlerowski 

j  mi, dopóty hamował jeszcze ja -  
| ko tako swe uczucia antyradzie- 
; ckie. swój wrogi stosunek do 
j państwa radzieckiego“.
I _ W ym owa tych  w szystk ich  fak  
| tów  jest oczyw ista i odsłania 
j  n iew ą tp liw ą  prawdę, że w in - 
! nym  naruszenia ang lo-radz ie - 
j  ckiego uk ładu z 1942 r. jes t rząd 
| W .B ry tan ii, prowadzący pod ba- 
| tu tą  USA p o lity k ę  przygotow ań 
| wo jennych. Zagraża to  n iew ą t - 
j  p liw ie  spraw ie u trzym an ia  po- 
| ko ju . D latego też rząd radzie - 
| cki, aby w yko rzystać wszelkie 

m ożliwości polepszenia stosun­
ków  z W .B ry tan ią  — w y ra z ił w  
zakończeniu swej no ty  gotowość 
podjęcia rozm ów z rządem  b ry ­
ty jsk im .

N ota radziecka ma w ie lką  w a r 
tość i  spełn ia w ie lką  rolę. De­
maskuje kłamstwa i oszczer­
stwa, ukazuje prawdę i otw ie­
ra drzwi na drogę do polepsze- 
nia_ stosunków między W .B ry­
tanią i ZSRR. Nota radziecka 
służy sprawie pokoju.

S. K O Z ŁO W S K I

m ięć —  zdecydował p o dp u łko w n ik  o tw ie ­
ra jąc  d rz w i auta.

—  No, Iw a n ie  K uźm iczu —  pow iedzia ł 
do szofera —  zm ien im y się m ie jscam i! — 
Juz ja  postaram  się dowieźć was do m ia ­
sta bez w ypadków .

W chodząc do swego gabinetu, N ikonow  
zw ró c ił się do A rtem ie w a :

W czoraj po leciłem  K is ie le w o w i prze- 
fo tog ra fow ać zdjęcie z jednego am erykań­
skiego czasopisma.

— Leży na waszym  b iu rk u , w  kopercie 
razem z in n y m i, Leon idz ie  F iedorow iczu

—  Dobrze. Poproście kap itana  A n o ch i- 
na, a potem  K is ie lew a , żeby zadzw on ili do 
mnie.

N ikonow  us iad ł za b iu rk ie m  i w y ją ł z 
kop e rty  paczkę fo to g ra fii. Na w ierzchu 
leżało zdjęcie C larka.

Z adzw on ił w e w nę trzny  te le fon. P odpu ł­
k o w n ik  podniósł słuchaw kę i  usłyszał g łoc 
Anochina.

—  Dzień dobry, tow arzyszu A noch in  — 
odpow iedzia ł N ikonow  na pow itan ie  k a p i­
tana. Chcę w iedzieć czy M eszczerski w  
dalszym  ciągu c ie rp i na zan ik  pamięci?.,. 
J a k im  sposobem zamierzacie m u ją  p rzy ­
wrócić?... Tak... C iekaw e! N iezw yk le  cenne 
wiadomości... To rów nież ciekawe... Jed­
nak w ą tp ię  czy w iadom ość o tym , że zna­
cie jego ko n trre w o lu c y jn ą  przeszłość zm u­
si go do skończenia te j kom edii. On sam 
ja k  przypuszczam, rozum ie, że sprawa za­
szła zbyt daleko. Jednak chyba teraz nie 
jest ju ż  w  stanie zdecydować się na in n y  
wybieg... W ięc ta k : je ś li będę m ia ł czas, 
za trz y  godziny was wezwę. Aha, na d w u ­
dziesty s iódm y k ilo m e tr  możecie ju ż  nie 
jechać. B y łem  tam  dzisia j.

N ikonow  po łożył słuchawkę, ale w  te j 
samej c h w ili m us ia ł ją  podnieść spow ro- 
tem. D zw o n ił K is ie lew .

—  Dzień dobry, co słychać?... O trzym a­
łem, otrzym ałem . W łaśn ie zachwycam  się 
? ją-- -  N ikono w  rz u c ił okiem  na fo tog ra ­
f ię  C larka.

P o d p u łko w n ik  rz u c ił zdjęcie C la rka  na 
stół.

K ie d y  K is ie le w  wszedł do gabinetu, po­
p ie ln iczka stojąca na b iu rk u  po brzegi na­
pe łn iona by ła  s trużkam i, spod k tó rych  
ty lk o  gdzie niegdzie w yg lą d a ły  n iedopa łk i, 
choć ich  także by ło  n ie  mało.

—  Nareszcie! —  w y k rz y k n ą ł N ikonow .

P od pu łkow n ik  chc ia ł jeszcze dodać coś 
n iezbyt pochlebnego na tem at tem pa w  
ja k im  starszy le jtn a n t się poruszał, ale 
w yraz  tw a rzy  K is ie lew a sk ło n ił N ikonow a 
do pow strzym an ia  się od żartów .

— Oho! Zda je  się, że w racacie z poło­
wem? — zapytał.

— T ak jest, towarzyszu podpu łkow n iku  
— p o tw ie rd z ił K is ie lew .

Sprawa, w  k tó re j K is ie le w  u d a ł się do za­
rządu m ie jsk ich  tram w a jów , by ła  następu- 
jąca: p rzy  re w iz ji w  torebce Naum ow ej 
wśród w ie lu  na jzupe łn ie j n iec iekaw ych 
rzeczy znaleziono cztery zm ięte tra m w a jo ­
we b ile ty . N ikonow  kazał K is ie lew o« i 
sprawdzić co to są'za b ile ty , k ie dy  i na ja ­
k ie j l in i i  zostały kupione. Zauważywszy 
zdziw ien ie  na tw a rz y  K is ie lew a w y ja ś n ił: 
„N a  w sze lk i wypadek. Przecież w iecie, że 
w  ś ledztw ie może się to przydać. N ie na le­
ży pom ijać  naw et ta k ich  drob iazgów “ .

K is ie le w  jeszcze w czora j skom un ikow a ł 
sic z zarządem tra m w a jo w ym  i  poprosił 
o zrob ienie wyciągu. K ie dy  zaś dziś za­
dzw on ił tam  pow tórn ie , w iadom ości sk ło ­
n iły  go do na tychm iastow ej, osobistej w i­
zy ty  w  zarządzie, a później w  rem iz ie  aby 
przeprow adzić śledztwo na m iejscu.

W yciąg z zapisów kon d u k to ró w  w ska­
zywał, że trz y  b ile ty  kup ione są na jednej 
l in i i  w iążącej fa b rykę  z cen trum  m iasta.
C zw arty  na tom iast — w  ty m  rzecz! _
dz iw ny  d la  zw yk łych  prze jazdów  Ńau - 
m ow ej.  ̂B y ł to b ile t n ie  z cen trum  do 
fa b ry k i i n ie  od fa b ry k i do cen trum , ale 
od fa b ry k i do „p ę t l i“  to jest do końcow e­
go przystanku  lin ii .  Na k ró tk im  odcinku 
m iędzy fa b ryką  a „p ę tlą “  zna jdow a ły  się 
jeszcze dwa p rzys tank i: jeden przy sta­
d ion ie  „D yn am o“  i  d ru g i p rzy  plaży 
„O sw oda“ .

—  To by ło  dwunastego września, tow a­
rzyszu podpu łkow n iku ... To znaczy tego 
dn ia  — pośpiesznie w y ja ś n ił K is ie lew  — 
k ie dy  odbyw ał się mecz ze „S pa rta k ie m "

W  ta k im  razie co w  ty m  dziwnego? 
Praw dopodobnie Naum owa chcia ła wsiąść 
do tra m w a ju  k iedy  mecz się skończył, lu~ 
dzie się roz jeżdżali i wagony b y ły  prze­
pełnione. N ie mogła się dostać do tra m w a ­
ju  jadącego do centrum , w ięc postanow iła 
pojechać w  od w ro tnym  k ie run ku . Czy nie 
w iecie, że w  dni, w  k tó rych  są mecze w ie ­
lu  ta k  robi?

— W  żadnym  razie, Leonidzie F iedoro­
w iczu — z tr iu m fe m  pow iedzia ł K is ie lew  
— Sprawa polega na tym , że w  tym  cza­
sie tra m w a je  szły p ra w ie  puste w  obie 
strony. W edług zapisu k o n d u k to rk i b ile t 
został sprzedany po trzec ie j, to znaczy 
w ted y  k ie dy  ju ż  mecz się zaczął

Zuch! — po chw a lił N ikonow  swego 
w spółpracow nika. — Trzeba by...

— Pozwólcie zameldować?... Odnalazłem  
kondukto rkę . Nazywa się Surguczewa. W 
czasie m oich pytań  przypom nia ła  się je j 
jedna dziwna pasażerka i k ie dy  pokazałem  
je j fo tog ra fię  Naum ow ej poznała ją. P ytam  
Surguczewą: „C zy się nie m y lic ie? “ , a ona 
odpow iada: ,Co też wy, towarzyszu K is ie ­
lew...“ .

~  Poczekajcie! — p rze rw a ł podpu łkow ­
n ik  — czy przedstaw iliśc ie  się Surgucze- 
wej?

K is ie le w  z ro b ił się czerwony.
— A , rozum iem  — dom yś lił się N ikonow  

— m iłośn iczka sportu?
— T ak — z w yzw aniem  p o tw ie dz ił s ta r­

szy le jtna n t. — D latego też zw róc iła  u w a ­
gę na pasażerkę i na pasażera k tó ry  się do 
n ie j przysiadł... N ie, w y  sami pom yślcie: 
mecz „D ynam o“  — „S o a rta k “  a on i sobie 
jeżdżą tram w a jem . D la sportowca — K is ie ­
lew  uśm iechnął się — to fa k t p raw ie  nie 
do poję...

—  Poczekajcie! J a k i pasażer? Gdzie się 
przysiad ł?

— W łaśnie p rzy samym stad ion ie „D y n a ­
m o“ .

—  Czy ona rów n ież opisała jego pow ie rz ­
chowność?

K is ie le w  ze skruchą odpowiedział.
Opisała ale... — z rob ił n ieokreślony 

gest... m gliście.
—  T ak  — m ru k n ą ł N ikonow  i zam yślił 

się. Potem zerw ał się z fotela, szybko w y ­
szedł zza b iu rka , w z ią ł le jtn a n ta  za ram io ­

na i  wesoło n im  potrząsnął.
No, sędzio, zdaje się, że w pad liśm y na

ślad!
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